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7 brqzowych medali 
z d o b y li sportowcy polscy

W  poniedziałek 2 bm. prze­
prowadzono w Budapeszcie dal­
sze konkurencje X I I  Letnich 
Akademickich Mistrzostw Świa­
ta. Podobnie jak 1 w niedzielę 
1 w  tym dniu sportowcy polscy 
odnieśli szereg sukcesów, zdo­
bywając 7 brązowych medali. 
Plonem drugiego dnia igrzysk 
jest tak ie nowy rekord Polski 
w  pływaniu.

Medale dla Polski zdobyli 
zapaśnicy: Sznajder, Gendzik, 
Kuczyński, Majewicz i Kasper­
czyk oraz Gryka w biegu pły­

wackim na 200 m żabką. Re­
kord Polski zaś ustanowił nasz 
młody reprezentant Jaśkiewicz 
w biegu pływackim na 100 m 
st. grzbietowym.

Dobrze spisali się także siat­
karze wygrywając z reprezen­
tacją Chin Ludowych 3:0. Go­
rzej wypadły nasze siatkarki, 
które przegrały zdecydowanie z 
reprezentacją ZSKIl 1:3.

(Sprawozdanie z drugiego 
dnia mistrzostw podajemy na 
str. 4).
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Suche snopy -  do stodół i w stogi!
W  czasie deszczu — p o d o ry w k i

W woj. białostockim sprzęt 
zbóż ozimych jest w stadium 
końcowym. Kończą żniwa po- 
wiaty północne: ełcki, olecki i 
gołdapski, w których warunki 
atmosferyczne najbardziej prze­
szkodziły w zbiorach. W po­
wiecie kolneńskim w kampanii 
żniwno - omłotowej przodują 
spółdzielcy z Chmielewa (gmi­
na Stawiska). ,

Po deszczu rozstawiano tu 
stygł, z których co pewien czas

wybierano suche snopy I zwo­
żono w stogi.

Nie zmarnował chwili czasu 
traktorzysta Frąckiewicz. W 
czasie deszczu dokonywał on 
podorywki.

Spółdzielcy o wiele wcześniej

od chłopów z sąsiednich gro-' 
mad przystąpili do omłotów. a 
już 25 lipca wykonali jako 
pierwsi w gminie plan obo­
wiązkowych dostaw w 100 proc.

(S)

Tomczak przoduje
Stanisław Tomczak jest przo­

dującym traktorzystą w PGR

Dziewczęta i chłopcy}

Oczekujemy Was ii

jotów jest do drogt. Tow. 
^mczak jest aktywistą ZMP. 

Sobota, zespół Płóczki Dolne, i Na zdjęciu: Stanisław Tom- 
pow. Lwówek. W okresie 4- czak i jego pomocnik Józef So- 
ietniej pracy wyróżniał się ' boi przy „Ursusie“ , który ładnie

złegłycłi polach PGR-ów
Apel junaczek 105 brygady rolnej SP pozostających in PGR-ze na okres prac jesiennych

Mv, junaczki pracujące w 
Brygadzie Rolnej nr. 105 w 
Krzywym Kole, woj, gdańskie, 
wzywamy Was do ochotniczego 
zaciągu na II I  turnus brygad 
rolnych SP, który rozpoczyna 
się w pierwszych dniach wrześ­
nia.

Przyjdźcie nam z .pomocą w 
wykonaniu prac jesiennych w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych, które oprócz maszyn 
potrzebują naszych sprawnych 
rąk i gorących serc, naszego 
entuzjazmu w budownictwie 
szczęścia ukochanej Ojczyzny.

Przyjechałyśmy do brygady 
SP ochotniczo, z powiatów, 
warszawskiego, grodziskiego, 
sierpeckiego. Przyjechałyśmy, 
aby pomóc pracownikom PGR- 
ów. w zbiorach, aby jak najpeł­
niej włączyć się do realizacji 
uchwał II Zjazdu Partii i XIV 
Plenum ZG ZMP.

Dzięki pomocy dowódcy bry­
gady i kierownictwa PGR, o- 
raz organizacji zetempowskiej 
pokonałyśmy początkowe trud­

ności i nauczyłyśmy się praco­
wać na polach wielkiego go­
spodarstwa rolnego. Współza­
wodnictwo zainicjowane przez 
przodownice pracy, junaczki: 
Stanisławę Gmurek, Stanisławę 
Bernard i inne przyczyniło się

S tan is ław a  G rm ire k

do wydatnego polepszenia wy­
ników naszej pracy. Dziś wy­
konujemy przeciętnie ¡42 proc. 
normy i zarabiamy 24—30 zło­
tych dziennie.

Zycie w brygadzie płynie 
nam wesoło. W wolnych od 
pracy chwilach bierzemy u-

z całego kraju.

dział w zajęciach kulturalno-
oświatowych i sportowych.

Mieszkamy w dohrych wa­
runkach, mamy umundurowanie 
i dohre wyżywienie.

Dziewczęta i chłopcy! W 
nadchodzącym okresie jesien­
nym w PGR-ach jest jeszcze 
wiele pracy do wykonania. 
My w brygadzie zrozumiałyśmy 
jeszcze lepiej, Jak poważne zna­
czenie dla rozwoju produkcji 
rolnej, dla wzrostu dobrobytu 
całego narodu mają państwowe 
gospodarstwa rolne i jak waż­
na jest nasza praca. Dlatego 
postanowiłyśmy ochotniczo po­
zostać na I I I  turnus.

Wzywamy jednocześnie do 
pozostania na I II  turnus kole­
żanki ze wszystkich brygad SP 
w całym kraju.

Koleżanki i koledzy ze wsi, 
przyjdźcie nam z pomocą, wstę 
pujcie ochotniczo do brygad 
rolnych Służba Polsce III tur­
nusu, aby wspólnie z nami wy­
konać prace jesienne w PGR- 
ach!
JUNACZKI 105 BRYGADY SP

Już od trzech tygodni do Komend Powiatowych PO SP zgłaszają się ochotniczo do brygad jesiennych chłopcy I dziewczęta
Oto niektóre wypowiedzi ochotników.

Za przykładem koleżanek
M AM koleżankę Halinę Lewandowską, która 

w 1953 roku poszła z naszej wioski do bry­
gady rolnej. W czasie pobytu w brygadzie pisała 
do mnie listy. Natychmiast po powrocie odwie­
dziła mnie i podzieliła się swoimi wrażeniami.

Dziewczęta w brygadzie miały swój zespół ar­
tystyczny 1 LZS. piękną świetlicę, w której bar­
dzo często urządzały występy artystyczne.

Pracowały na polach PGR-ów. Praca na polu 
nie była łatwa. Ale jak się rozumie dlaczego 
i dla kogo się pracuje — mówiła Halina — to na­
wet trudności można pokonywać z uśmiechem 
1 piosenką na ustach.

Wszystko to wzbudziło wśród nas duże zainte­
resowanie pracą w brygadach. .Halina idzie w tym 
roku po raz drugi do brygady. Ja również zgła­
szam sie ochotniczo na I I I  turnus. Będę sumien­
nie i wytrwale pracowaćl

IRENA LEWCIO  
wieś Zielenica, woj. Olsztyn

Będziemy pracować lepiej niż na poprzednim turnusie

¿■ w  P

g Y L lS M Y  uczestnikami Centralnego Pokazu 
LZS-ów podczas I I  Ogólnopolskiej Sparta­

kiady w Warszawie; widzieliśmy wspaniale bu­
downictwo socjalistyczne w Warszawie, a także 
1 w Lublinie.

Zgłaszając się ochotniczo na I I I  turnus SP
chcemy dać jeszcze większy wkład w rozbudowę 

naszej Ojczyzny. Byliśmy ubiegłego roku w bry­
gadzie S P .' Choć praca była trudna, żyliśmy 
tam dobrze i wesoło. W tym roku będziemy jesz­
cze lepiej pracować!

K A ZIM IE R Z  SZTUCZKA  
ANDRZEJ. K IE L P lN S R l

woj. Bydgoszcz
Andrzej

Klelpińskl

Pracą chcę zasłużyć 
na miano zetempowca

TESTEM członkiem LZS. Wiem o tym, że co 
v* roku wiele dziewcząt i chłopców zgłasza się 

do brygad rolnych SP, aby pracować w PGR. 
Organizują oni zespoły artystyczne, uprawiają 
sport, a wiele * nich uczy się jazdy na traktorze 
i motocyklu.

Zgłaszając się ochotniczo do brygady na I I I  
turnus zdaję sobie sprawę, że praca w polu nie 
będzie łatwa. Ale dzięki przygotowaniu, jakie 
daje mi uprawianie sportu, na pewno łatwiej 
pokonam trudności l  z honorem wypełnię swoje 
zadanie.

Pragnę pracą w  brygadzie zasłużyć sobie na 
miano zetempowca.

ANNA KSIĄŻKA  
Iłża

woj. kieleckie

zawsze wielką ofiarnością i su- 
nrennością, wykonując stale 
120— 150 proc. normy. Nie ma 
dla niego ani późnej pory, ani 
„za trudnej“  roboty. .Jego „U r­
sus“ lśni czystością i zawsze

przez nich własnoręcznie od­
malowany budzi podziw i za­
zdrość innvch traktorzystów ze­
społu PGR — Płóczki Dolne.

(b .w .)

Suopoiuiązałki od parady
Do Weryńi przywieziono więcNiemało było uciechy wśród 

członków spółdzielni produkcyj­
nej w Wery ni powiatu kolbu- 
szowskiego, kiedy przywieziono 
z POM-u w Dzikowcu nową 
snopowiązalkę typu WC-1. Je­
dnak radość trwała krótko. Bo 
snopowiązałka w polu wpraw­
dzie zboże kosiła, ale.... niesa­
mowicie je mierzwiła i nie wią­
zała.

Nie udało się jej zreperować 
ani mechanikowi z POM-u, ani 
wysłannikom Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych, która 
wyprodukowała tę snopowiązał-
kę.

z POM-u drugą — także nową 
snopowiązalkę, później trzecią, 
ale i te, tak jak i poprzednia, 
nie zdatne były do pracy.

Podobnie pracowały nowe 
s no pc w i ą z a ł k i, w y prod u ko w a n e 
przez Poznańską Fabrykę Ma­
szyn Żniwnych w spółdzielniach 
produkcyjnych w Górnie, Woli 
Rusinowskiej i innych.

O powyższych karygod­
nych przykładach brakoróbstwa 
PFMŻ sygnalizujemy Central­
nemu Zarządowi Przemysłu 
Maszynowego.

(P)
Gminne spółdzielnie muszą 

troszczyć się o lepsze 
zaopatrzenie ludności podczas 

żniuj
Sklepy w Trzcinicy, pow. 

Kępno są, ekspedienci też, ty l­
ko że w sklepach, które powin­
ny zaopatrywać ludzi w artyku­
ły pierwszej potrzeby, niewiele 
znajdziecie:

Sklep odzieżowy:
— materiały ubraniowe? — 

nie ma;

I
Delegacja psIsSa wyjechała do Pekinu 

na sesję Rady ŚFMB
2 bm. wyjechała z War­

szawy na sesję Rady Świa­
towej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej w Pekinie 
delegacja Zarządu Główne­
go ZMP. W skład delega­
cji, której przewodniczy 
sekretarz Zarządu Główne­
go ZMP Jerzy Felikslak, 
wchodzą: sekretarz ŚFMD 
—  Jan Kleszcz, kierownik 
wydziału zagranicznego ZG 
ZM P _  Emil Wojtaszek 1 
redaktor „Sztandaru Mło­
dych“ — Longin Zaręba.

Tematem obrad sesji Ra­
dy SFMD będzie m- >«•

mówienie działalności ru­
chu młodzieży krajów ko­
lonialnych I zależnych w 
obronie swych praw, w 
walce o niezależność naro­
dową I pokój. Omówione 
zostaną ponadto przygoto­
wania ŚFMD oraz poszcze­
gólnych organizacji mło­
dzieżowych, wchodzących 
w skład Federacji, do V 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży I Studentów, do 
międzynarodowego sp, tka­
nia młodzieży wiejskiej 
oraz międzynarodowego 
»potkania sportowego mło­
dzieży.

Zasadnicze szkoły mechanizacji rolnictwa 
przyjmujq jeszcze zapisy kandydatów

żywe zainteresowanie wśród 
młodzieży wiejskiej woj. war­
szawskiego wzbudziło ogłoszenie 
zapisów do zasadniczych sz .o 
mechanizacji rolnictwa. Do dnia 
26 lipca do czterech takich szkol 
organizowanych na terenie woj. 
warszawskiego, zgłosiło się 291 
kandydatów. W nowym roku 
szkolnym szkoły.te planują przy-

1ęcie do klas pierwszych 320

UCpomhno szybko wzrastającej 
liczby zgłoszeń kandydatów na

aktorzystów-mochanikow za­
sadnicze szkoły mechanizacji 
rolnictwa zorganizowane w woj. 
warszawskim w Jastencu, pow.
Grńiec, w Mławie, Siedlcach i 
Sierpcu, przyjmują nadal zglo- 
szenia kandydatów.

Ptasi 309 harcerzy i pionierów 
przebywa aa miądzynarodowym obozie 

w Cieplicach
W  Pałacu Harcerza w Ciepli­

cach pod Jelenią Górą "
żonym w starym, malowniczym 
parku — spędza wakacje na 
międzynarodowym obozie har 
cerzy i pionierów ponad 390 
dzieci z Belgii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Finlandii, F raneji. 
Holandii. Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej, 
NRD, Węgier 1 Polski.

Młodzi harcerze i pionierzy 
utworzyli kółka zainteresowań 
— techniczne, modelarstwa lot­
niczego, zdobnictwa ludowego,

malarstwa, botaniczne, fototech­
niczne, taneczne 1-lnne. Do dys­
pozycji oddano Im doskonale 
wyposażoną pracownię przyro­
dniczą. Obóz ma własną stacię 
meteorologiczną,, pocztę, spół­
dzielnię 1 bibliotekę posiadającą 
książki w różnych językach.

Grupy dzieci z różnych kra. 
jów uczą się wzajemnie rodzi­
mych tańców ludowych i pteś- 
n, Nad całokształtem życia w 
obozie czuwa rada drużyny, w 
skład której wchodzą pt/ed- 
stawiclele młodzieży z wszyst­
kich krajów,

Spotkanie
ludności stolicy 

z delegacją WOKS 
i sportowcami ZSRR
W Hali Sportowej ZS „Gwar­

dia“ odbyto się ,w. dniu 2 bm. 
spotkanie ludności stolicy ź de­
legacją Wszechzwiązkowego To­
warzystwa Łączności Kultural­
nej z Zagranicą (WOKS) oraz z 
radzieckimi mistrzami świata w 
gimnastyce, zorganizowane sta­
raniem Żarz. Gł. i Żarz. Stoi 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej oraz Żarz. Gł. i 
Żarz. Stół. ZMP.

Zespn'y artystyczne
pomagają 

przy żniwach
Setki ludzi pracy w Lublinie 

I w innych miastach wojewódz­
twa zglaszaja się n‘l wyjazd * 
ekipą żniwna do państwowych 
gospodarstw rolnych. W akcji 
pomocy robotnikom rolnym w 
PGK bierze również udział po­
nad 600 osób, członków 16 ze­
społów artystycznych związków 
zawodowych. M. in. zespół ta­
neczny i orkiestralny Zw. Zaw. 
Prac. Kolejowych w każdą nie­
dzielę jeździ do PGR w Karo- 
lówce, a zespół artystyczny 
WRZZ — do PGR Dziekanów. 
Po pracy w polu zespoły te wy­
stępują z muzyką, pieśnią I tań­
cem, ciesząc sic dużym .uzna­
niem pracowników państwo­
wych gospodarstw rolnych.

Wokół Pałacu Kultury i Nauki
powstaje najwspanialsza dzielnica Warszawy

Montaż 
w hucie

II martena 
im. Lenina

W Nowej Hucie, po położeniu 
kilkuset metrów sześć, żelazobe- 
tonu pod fundament, brygady 
Zjednoczenia Budowy Pieców 
Przemysłowych oraz załogi ro­
botnicze Zarządu Budowlanego 
przystąpiły do osadzania wiel­
kich stalowych nitów, na któ­
rych zmontowana zostanie po-
tężna rama I I I  martena stalow-
ni huty im. Lenina.

W najbliższych dniach rozpo­
cznie się montaż tzw. koiyski, 
h  kilkudziesięciotonowego urzą­
dzenia służącego do przechylania 
pieca w czasie spustu stali.

Ostatnio; d o 1 YAydziąłU^prź.yfio- 
towania węgla koksowni przybył 
ze Śląska pierwszy transport 
węgla. Tym samym urządzenia 
transportowe — wywrotnia wa­
gonowa, obiekty kruszenia i 
mielenia oraz transportery we­
szły w fazę prób pod pełnym 
obciążeniem,

Pamiętamy dobrze: ruiny ‘ 
zgliszcza, .wypalone szkielety 
domów ponuro sterczące nad 
Warszawą. Warszawa sprzed 
lat W-ciu. Jakżeż odlegle wy­
dają się nam te czasy, zwłasz­
cza dziś, gdy w centrum stoli 
cy wysoko wznosi się Paten 
Kultury i Nauki — symbol no­
wej, piękniejszej Warszawy 
Rośnie i pięknieje nasza stoli­
ca, zmienia się prawie W 0 
czach. Oto jak wyglądać bę 
dzie jedna z najwspanialszych 
arterii — centrum miasta.

Na wielkiej makiecie, oprą 
cowanej przez zespól architek­
tów „Miastupt ojektu-Sródtnie- 
ście", ceni rum Warszawy przy­
brało już swój ostateczny wy­
gląd. Uwagę zwraca przede 
wszystkim wysmukla sylwetka 
Pałacu Kultury i Nauki wraz 
z rozległym, okalającym go ze 
wszystkich stron — placem im 
J. Stalina. Dwa. wielkie par­
ki, z których jeden równy co 
do swej wielkości Ujazdow­
skiemu, położony od strony a- 
licy Świętokrzyskiej i drugi 
mniejszy, sąsiadujący z Aleja 
mi Jerozolimskimi, zapewnią 
przyjemny odpoczynek po pra 
cy tysiącom wurszuwiaków. 
Ił' głębi za gmachem wielku'1 

sali kongresowej Pałam Kul­
tury i Nauki projektuje się za 
łożenie basenu wodnego. Od 
anek placu wziltuż Marszał­
kowskiej przeznaczony jest ja 
ko miejsce defilad. Tu przed 
frontem Pałacu wznosić się bę­
dzie pomnik J. Stalina, na osi 
zaś ulicy Złotej sianie 6 sta­
łych trybun, przed którymi już 
za rok przechodzić będą od 
Królewskiej i Świętokrzyskiej 
uroczyste pochody.

A naprzeciw Pałacu, po dru­
giej stronie nowej, szerokie/ 
ulicy Marszałkowskiej, oddzie­
lonej od placu defilad pasmem 
zieleni, powstaną oprócz budyn­
ków mieszkalnych — ratusz o- 
raz nowy hotel turystyczny. Uf' 
ratuszu znajdować się będzie 
siedziba Stołecznej Rady Naro­
dowej. Pomieszczenia repre­
zentacyjne zajmą prawie cale,

pierwsze piętro. Sala posiedzeń 
o powierzchni około 500 in kw 
z balkonem dla publiczności 
będzie posiadała osobne przej 
ścia, halle, kuluary, palarnie i 
bufety. W wysokim parterze 
ratusza znajdą pomieszczenia 
lokale handlowe, wielka księ 
garnia, Klub Prasy oraz ka­
wiarnie. Nieco dalej u wylotu 
Alei Jerozolimskich projektuje 
się budowę hotelu turystyczne 
go dla przyjezdnych. Partero­
we pomieszczenia zajmą: kino, 
duża pijalnia napojów chłodzą 
cych oraz sklepy z upo - 
minkami i zakład fotograficz­
ny. Obok klub PTTK Z dużą 
solą odczytową. Na piętrze ta­
rasu z widokiem na plac im. 
Staiina. Dawny gmach PKO 
przerobiony zostanie na budy 
nek mieszkalny, a jego elewa 
cje zewnętrzne zostaną całko 
wicie zmienione. W rozległym 
hallu, gdzie obecnie znajdują 
się kasy PKO, mieścić się bę­
dą „ Delikatesy".

Na tym więc odcinku Mar­
szałkowska zmieni całkowicie 
swój wygląd. Znacznie posze- 

| rznna, mająca po obu swych 
\ stronach monumentalne budów

le, stanowić będzie jedną z 
najpiękniejszych ulic stolicy.

Ulica Świętokrzyska zabudo 
wana zostanie nowoczesnymi 
blokami mieszkalnymi. Znikną 
z niej raz na zawsze ponure, 
odrapane czynszówki, a w no 
wych, jasnych mieszkaniach 
zamieszkają ludzie pracy.

Od strony ulicy Marchlew­
skiego część placu Stalina 
zmilknie gmach Dworca Cen 
trulnegu. Projekty dalszej za 
budowy ul. Marchlewskiego go 
towe będą jeszcze w br. Po­
wstaną tu podobnie jak na 
Świętokrzyskiej przeważnie blo­
ki mieszkalne.

Zmienią całkowicie swój wy­
gląd Aleje Jerozolimskie. Nie 
poznamy starych kamienic, sto­
jących tu obecnie, które zosta­
ną przystosowane do archilek 
tury nowego centrum. Warto 
wspomnieć, że hotel „Polonia" 
zostanie całkowicie przebudo­
wany i powiększy się prawie 
dwukrotnie. Prace przy wzno­
szeniu nowego skrzydła od u li­
cy Marszałkowskiej rozpoczną 
się jesiemą br. Niedługo roz 
pocznie się również budowę ■lu- 
żego dwusulowrgo kina u wyło.

tu ulic Marszałkowskiej, Alei Je­
rozolimskich i Nowogrodzkie/ 
Jego wielki hall pomieści ponad 
tysiąc osób, każda z sal kino­
wych obliczona jest na 540 o- 
sób. W przyszłości przejdzie 
się tu na projekcję filmów pa 
noraniicznych i pod tym kątem 
widzenia pomyślana jest jego 
budowa.

Plac Stalina od strony Alei 
Jerozolimskich zostanie zbudo­
wany w większości na betono 
wej plucie, znajdującej się nad 
wykopem średnicowej lin ii ko 
lejowej. Przez dwa równole 
gle ustawione pawilony , na 
placu Stalina wchodzić będzie­
my na Dworzec Śródmieście, 
przeznaczony dla komunikacji 
podmiejskiej.

Tak wyglądają mniej więcej 
plany i projekty nowego cen­
trum Warszawy. Ich realiza 
cja już się rozpoczęła. Zakoń­
czenie robót przewidziane jest 
to roku 1959.

W ten sposób znikną ze
Śródmieścia stolicy ostatnie 
ponure ślady minionej wojny.

ZIÚLKOK SK:

— płaszczę? (chroniące od ku­
rzu) — nie ma;

— ręczniki? — nie ma.
Obrusy, koszulę robocze, f i­

ranki, wsypy, igły, wstążki, jed­
wabie do szycia, nici, pończo­
chy? — Nie ma , nie ma, nie 
ma... Więc po co ten sklep, po 
co ekspedienci?

Sklep spożywczy: zaczyna się 
od tego, że nie ma w co pąko­
wać — brak torebek. Seria' py­
tań i odpowiedzi jak wyżej. Naj­
bardziej zaś gnębi mieszkań­
ców Trzcinicy — brak cukru.

W Kępnie, w mieście powia'- 
towym, można dostać wszystko. 
Artykuły te są, przemysł nasz 
je produkuje, nie ma ich tylko 
w Trzcinicy. Nic dziwnego, że 
złość ogarnia mieszkańców, gdy 
pomyślą o dystrybucji, a kon­
kretnie o Centrali Zaopatrzenia 
Gminnych Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej w Kępnie. Bo 
to przez ich niedbalstwo muszą 
wszyscy chodzić do sklepów w 
oddalonym o 15 kilometrów 
Kępnie, a jak wiadomo w cza­
sie żniw na takie spacery nie 
ma czasu. Zresztą sklepy są po 
to, aby jak najlepiej służyły 
ludności.

Uwagi te adresujemy do kie­
rownictwa Gminnych Spółdziel­
ni Samopomocy "Chłopskiej w 
Kępnie.

Korespondent:
Z. KAMYS7.FK 

POM Trzcinica, pow. Kępno
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M A I  .Sesji Rządowe) Ko- 
m is ji Współpracy Go­

spodarczej PRL  i Czecho­
słowacji podjęto uchwały, 
które przyczynią  się do ro­
zwoju przemysłu chemicz­
nego w obu kra jach  i sta­
nowić będą dalszy krok w 
um acnianiu współpracy go­
spodarczej.

C T O C Z N I A im. Komuny 
**  Paryskie j w  Gdyni 

przekazała 1 bm. polskie j 
żegludze handlowej noioo- 
wybudowany drobnico  wiec 
do obsługi l in i i  europej­
skich  — M/S „Nogat".

§ E K C J A  R O LN IC ZA  
Rady G łównej Szkol­

n ic tw a Wyższego przy 
współudziale M in isterstw a  
Szkolnictwa Wyższego zor­
ganizowała w  Zakopanem  
konferencję profesorów  
wyższych uczelni ro ln i­
czych, poświęconą ustale­
niu  k ie runku szczegółowych 
prac nad przebudową pla­
nów  i program ów studiów  
w  wyższych szkołach ro l­
niczych.



Z Niemiec zachodnich do Dą­
brówki nadszedł list. Z listu 
wynikało jasno, że były dą- 

browlecki ,,gospodarz", który" w 
1945 r. czmychnął wraz z fasey- 
etowską władzą — siedzi na waliz­
kach z amerykańskim karabinem na ra­
mieniu. W liście swoim ni to grozi ni 
to ostrzega — zapowiadając rychły przy­
jazd:

...Dla komunistów nie będzie litości. 
Pierwsza na najwyższej gałęzi zawiśnie 
Mioska Helena. Więc niech nikt się nie 
waży. iść w jej ślady. Matki, które nie 
chcą zguby swoich dzieci, niech |e chro­
nią przed wpływem Mioski Heleny, niech 
je zamkną w domu, trzymają przv so­
bie w pokorze i strachu bożym do cza-, 
su aż warkot bombowców ogłosi powrót 
prawowitych panów na rdzennie nie­
miecką Opolszczyznę...

Taki z Niemiec zachodnich do ro­
dzinnej wsi Mioski nadszedł list.

Powiedzieli o nim Helenie, kiedy |ak 
po ogień wpadła na kilka godzin do Dą­
brówki.

Wysłuchała, mląc w zębach źdźbło 
trawy. W ypluła zieloną papkę, wzruszy­
ła ramionami. Rzuciła jedno słówko: — 
dureń. I odeszła.

Popatrzyli za nią chwilę. Któryś z go­
spodarze skinął głową z uznaniem. Któ­
ryś machnął ręką: — tak czy. tak, czasu 
szkoda. ,1 wrócili do ładowania siana na 
drabiniasty wóz.

Hela doszła do lasu okalającego Dą­
brówkę. Siadła ńa pniaku i spojrzała 
frasobliwie na niebo:

— Zdążą, czy nie zdążą... chmury kłę­
biły się wokół słońca. Suche siano 
pachniało mocno.

— Dureń—powtórzyła urągliwie, usi­
łując wydobyć z pamięci twarz człowie­
ka, który napisał ten list — Orts- 
gruppenleitera Meinecke. Ale zamiast 
tamtej, zatartej przez lata pojawiała się 
inna, mtoda z niespokojnie rozbiegany­
mi oczami — twarz chłopcą, spotkanego 
przed dwoma laty.

Uległ namowom matki. N! ie tak daw­
no. choć wiedziała czym to grozi, uczy­
ła syna ojczystego języka. Drżała, że 
zrobią z niego w przyszłości hitlerowca.
A kiedy skończył szkołę już. w wolnej 
Ojczyźnie — coś się w starej skołatanej 
głowie zamąciło. Płakała, błagała, gro­
ziła. Boga wzywała na świadka i so­
jusznika. Aż syn uległ. Wsunął świa­
dectwo na dno szuflady i poszedł na 
służbę do kułaka.

Tego mu bowiem nie weźmie za złe... 
gdyby wrócił... ciemiężycie! jego matki, 
nauczyciel stcachu — nadczłowiek 
z Hackenkreutz‘em' na rękawie...

— Dureń! dureń i gad... Obrzydły 
gad — powiedziała głośno. Strzepnęła 
liście z sukienki i pobiegła do wsi, żeby 
ludziom o tym opowiedzieć...

W kilka miesięcy później w Opolu 
radzili młodzi gospodarze Opolszczyz­
ny. Noc już stała za oknami, kiedy 
przystąpiono do wyborów. Z trybuny 
konferencji wojewódzkiej towarzysze 
proponują:

...W skład kierownictwa wojewódzkiej 
organizacji ZMP wybrać H e l e n ę  
M i o s k ę... Od kilku lat pracuje ja­
ko ofiarna wypróbowana aktywistka. 
Może się poszczycić dużymi osiągnię­
ciami, jako przewodniczka drużyny har­
cerskiej, później jako zastępca kierow­
nika wydziału szkolno - harcerskiego 
ZW. Cechuje ją uczciwość w pracy 
i serdeczny, mądry stosunek do czło­
wieka.

Czy towarzysze proszą o życiorys?
— Nie. Towarzysze znają tę ciemno­

włosą drobną dziewczynę. Od dzisiaj — 
wiceprzewodnicząca ZW, od lat — nie­
przejednaną przeciwniczką Horr Mei­
necke — faszysty.

A oto jej historia.»

Miała * ńłm dwóch synów ! córkę — 
Mioskę Helenę, zwaną we w'si Lejną.

Z DALEKA OD POLITYKI

Miz e r n ie  się żyto w chałupie pod
strzechą. Pieniądze i zboże 
szły do murowanego domu. 

Czasem tylko przywiózł ojciec z mia­
sta słodką bułkę dla dzieci, a ł to za- 
raz^ szparką od kłucza wypatrzyła „cio- 

stara wiedźma, pijawka prze­
klęta:
, — Okradają starą kobietę, a dzie­

ciom ciastka kupują. Żeby się w piekle 
spalili — wrzeszczała.

Wykrzywiała się boleśnie pożółkła 
twarz chorego ojca, kiedy słyszał jak 
w -sadzie „ciocia" bila Lejnę 'za... kra­
dzież.

A ja tylko... jabłuszko z zlęmł 
podniosłam. Takie malutkie, zielone' — 
tłumaczyła z płaczem dziewczynka.

Szybko nauczyła się chyłkiem prze­
mykać obok „cioci“ -bogaczki. Poznała 
co to strach.

Kiedy miała 7 lat zapletli Jej ciasno 
warkoczyki w „mysie ogonki". Poszła 
do szkoły.

W klasie wisiał portret Fuhrera. Na­
uczyciel narysował na tablicy bociana 
i pyta Lejny:

— Was ist das? *
— Bocian — odpowiada Lejna.
— Der Storch,, du dumrnes Kind. Der 

Storch, der S torch j.11 — wykrzykiwał 
pochyliwszy się nad nią, uderzając sto­
pą o podłogę do taktu. — Der Storch... 
der Storch.

Lejna zaniosła się płaczem. Strach 
poruszył się w niej I zaczął rosnąć. 

Przed lekcjami mówili chórem pa­
cierz: — Michale Archaniele, patronie 
Rzeszy — strzeż nas przed komuni­
zmem.

Nauczyciel rozwieszał płachtę mapy 
na ścianie i pięknie rzeźbionym kijkiem 
zakreślał obszar ZSRR. Jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej znikały 
pod kijkiem rozlewne rosyjskie rzeki, 
stare góry i wielkie miasta.

Czerwony potwór. Komunista z no­
żem w zębach sunął na Zachód. Zamie­
rzając, według słów nauczyciela, połk­
nąć Europę i świat.

Lejna zamykała oczy,
— Do polityki się nie mieszaj. Bab­

ska rzecz to kircha 4 dzieci i kuchnia — 
pouczał surowo ojciec.

Lejna nienawidziła „po lityki". Więc 
choć ptakata gorzko, kiedy wrzeszcząca 
Lei ter i n z B D M 8 bila ją po twarzy za 
to, że mówi po polsku — odetchnęła 
z ulgą, bo wyrzucono ją z BDM.

Wolny czas poświęcała teraz na zbie­
ranie jagód, sprzedawała je potem, a 
pieniądze odkładała na kupno od dziec­
ka upragnionych.... adamaszkowych wy­
prą wnych kołder.

„Polityka" choć nieproszona wdzie­
rała się jednak w życie Lejny. Zaczęła 
dostrzegać, że wieś żyta jakby po- 
dwolnym życiem. Po. wierzchu wszyst­
ko było jak tego żądał Ortsgruppen- 
leiter Herr Meinecke: portrety Hitlera, 
język niemiecki i wojownicze marsze.
A wewnątrz, w wieki opolskich zagro­
dach mówiło się po polsku, kursowały 
gazetki na kiepskim papierze, drukowa­
ne nie gotykiem. 1 Maja, kiedy od­
świętnie ustrojono domy flagami z Ha- 
ckenkreutz‘em 4 i mężczyźni szli na de­
filadę — niektóre kobiety polskie i 
niemieckie zamykały drzwi na klucz i 
rozpoczynały wielkie pranie.

Zbierała się burza nad Dąbrówką, 
nad Opolszczyzną, nad światem. Lejna 
zbierała jagody, zbierała pieniądze na 
kołdry i z dnia na dzień uczyła się „mą­
drości", która dawała prawo do życia: 

Dwie władze rządzą Dąbrówką" — 
myślała. — Ortsgruppenleiter Herr Mei­
necke i Bóg.

Bóg zsyła pioruny 1 wszelkie żywio­
łowe klęski — powódź, pomór na by­
dło, choroby na ludzi. Żeby odwrócić 
gniew Boga, trzeba pokory i kirchy 
a nieraz i „zamawiania" starych ko­
biet.

Herr Meinecke m ia ł' również pełną 
władzę nad życiom i losem ludzi. Zęby 
żyć, trzeba było zgadzać się z nim ze 
wszystkim i mówić: heil!

Toteż nic dziwnego, że Lejna z prze­
rażeniem spojrzała na ojca, kiedy wy­
raźnie lekceważąc „prawa rządzące 
światem“  powiedział pewnego dnia:

—  N ie .
Zabronił jej bratu, Hansowi, zapłacić

za możliwość nauki wstąpieniem do 
NSDAP

Wysłali potem Hansa na Ostfront i
słuch o nim zaginął, na zawsze.

A K IY W 1STKA ewa W ftctw stm

blisko trzęsąc się ze strachu. W oczach
miała przecież tamtą szkolną mapę 
ZSRR i komunistę z nożem w zębach. 
Leżeli bez ruchu, bladzi, pod drelichem 
widać byio tylko kości. Odwróciła się 
t pobiegła w stronę domu. Ciotka wła­
śnie wyjęła ciasto z pieca. Lejna chwy­
ciła nóż, ukrajała pół baby i wróciła 
w połę.

Uśmiechnęli się do niej:
— Spasiba, dziewuszka,
O zachodzie siońca złapano ich obu. 

Rozstrzelano w oczach Lejny. Nie pła­
kała. CzułA, że obok strachu rośnie w niej 
nienawiść.

Wieczorem ze drżeniem przyznała się
wujowi:

— To ciasto co ukrajane — O n i  
zjedli.

Wuj rąbnął pięścią w stół:
~  Głupia! Głodnym nie daje się świe­

żego ciasta! I pogładził dziewczynkę po 
głowie...

CO TO ZNACZY OJCZYZNA?

HERR Meinecke w pośpiechu spa­
kował manatki.

Przyjechali w czołgach radziec­
cy ^żołnierze. Napisali na murach:

Śmierć faszystom.
Przyjechali żołnierze polscy. Jeden 

wysoki i młody wskoczył na ciężarówkę, 
powiedział:

— Opolszczyzna wróciła do Ojczyzny. 
Bracia radzieccy pomogli wygnać faszy­
stów. Jesteście wolni.

_ Lejna zbierała kwiaty i dawała je żoł­
nierzom. Jeden z nich zapytał czy woda 
w studni nadaje się do picia.

—- Tak.
To napisz na kartce: „woda do pi­

cia“  i zawieś Jot — tutaj.
Lejna nie umiała pisać po polsku, ale 

wstydziła się do tego przyznać, nie na­
pisała. Chłopak splunął, pchnął ją 
i krzyknął: ...szwabka.

Nadjechali inni, pytali czego płacze. 
Powiedziała, że wszystkie konie zabrali, 
został tylko źrebak, a jakże ze źreba­
kiem wyjechać w pole. Pogadali między 
sobą po polsku i po rosyjsku.

— Przyjmijcie I mnie.
Nie chciała już być dłużej sama 

swoimi myślami.
ze

możemy, odparli, 
k u ł a k a .

ty jesteś— Nie 
c ó r k a

Nie znała tego słowa, więc kto tam 
pośród nich był świadom sery, wyjaśnił:

— Kułak to bogacz, wyzyskuje pracę 
innych. My walczymy przeciwko wyzy­
skiwaczom.

— Acha.
I nadal nie rozumiała czemu to jej 

Właśnie nie chcą przyjąć do tego ZMP.
Po kilku dniach przyjęli jednak. Ktoś 

im powiedział, że kułak „zaczyna się“ 
od 15 ha. Zaś gospodarstwo „cioci“ na 
szczęście dla Lejny liczyło o 1 ha mniej".

,W Sowczycach niewiele wówczas 
troszczono się o światopogląd uczniów. 
Przyzwoici tam uczyli ludzie, ale sami 
nie bardzo nowego życia świadomi.

Po 10 miesiącach nauki Lejna ze 
znaczkiem ZMP i białym gołąbkiem w 
klapie wróciła do Dąbrówki. A że wieś 
była malutka i schowana w lasach, nikt 
tam jeszcze o ZMP nie słyszał i przy­
należność organizacyjna Lejny nie zro­
biła na nikim wrażenia.

Właśnie się zastanawiała, czy zostać
na gospodarstwie obok brata i bratowej 
kiedy zmarła „ciocia". Przenieśli się 
więc do murowanego domu — wiana 
matki. Brudno tam było, aż strach. Spi­
żarnia, pełna robactwa żrącego ciocine 
zapasy. Sprzątali, myli, bielili. Stara 
szafa pchnięta mocniej rozleciała się na 
kawałki.

Z podwójnego dna wysypały się pacz­
ki kolorowych papierków, zastukały po 
podłodze srebrne krążki z głową Hin- 
denburga, z ortem dwugłowym.

Lejna usiadła na ziemi. Trudno jej
było oddychać.

Więc na to, na wypełnienie tego pod­
wójnego dna szafy" nic wartymi dziś 
pieniędzmi harowała cale życie jej mat­
ka, harował ojciec, ona i trzech braci!

Zbiegli się do tych pieniędzy wszyscy 
i wygrażali „cioci“ pośmiertnie.

w nocy. Milczał jednak, bo o dziewczę­
ta do posług było coraz trudniej. Wolały 
Iść do fabryki... do szkoły.

Hela jeździła z towarzyszami na wieś 
zakładać koła ZMP. Od razu odkryli 
w niej wielką zaletę — umiała rozma­
wiać z ludźmi.

Wreszcie nadeszła chwila, kiedy trze­
ba było spojrzeć swojej wsi w oczy.

Zebrali młodzież w świetlicy, a Hela 
stanęła po środku I dalejże im tłuma­
czyć, co to jest ZMP. Nie mądrzyła się, 
nie używała nowopoznanych, trudnych 
słów. Mówiła do nich jakby do siebie 
samej, tej Lejny sprzed roku nic jesz­
cze nie' rozumiejącej, otumanionej przez 
faszystowskiego nauczyciela, sterrory­
zowanej przez bogacza, lękającej się 
lada grzmotu.

Mówiła im, że razem będzie lepiej I 
weselej. Wyliczała zbiorowe tańce i 
znane, piosenki.

Mówiła wreszcie, jak umiała, co to 
znaczy swoja, ludowa ojczyzna.

Wielu zdecydowało się szybko: wstą-

eą do ZMP. Skupili się wokół Heli, roz- 
adającej na stole papier do zapisy­
wania nazwisk...
Zgasło światło. Zrobił się tumult. Ktoś 

zawołał histerycznie: — u c i e k a j c i e !
Uciekli.
W kilka miesięcy później założyła 

jednak Hela koło ZMP w rodzinnej Dą­
brówce.

Tylko matka łamała dłonie. Poszła 
bowiem po Wsi wieść, że ZMP-owcy 
będą zamykać kościoły. W strachu przed 
karą bożą zamknęła przed córką drzwi.

Niepotrzebnie.. Nikt przed starą Ma- 
riją drzwi kościoła nie zamknął.

Zaraz po założeniu koła w Dąbrów­
ce wydała się wreszcie Heli „tajemni­
ca“ . Towarzysze polubili ciemnowłosą, 
pracowitą, ciekawą wszystkiego dziew­
czynę...

— Gdzie mieszkasz?
— Gdzie pracujesz...?
Nie mogła się od tych pytań opę­

dzić. Wstydziła się, że pracuje u pry­
watnego kuśnierza — miejskiego ku­
łaka. Przyznała się wreszcie.

Nie gniewali się nawet na nią. Po­
kiwali tylko głowami:

— Oj głupia, głupia — I... posła!! do 
Wojewódzkiej Szkoły ZMP.

Śmieli się tam kiedy opowiadała, i® 
ludzie na wsi boją się piorunów i bły­
skawic: toż to tylko wyładowani®
elektryczne.

Hela wiedziała o tym, ale teraz do­
piero przestała się tak naprawdę tych 
piorunów bać.

W szkole wojewódzkiej żałowała każ­
dej minuty straconej dla nauiki. Siady­
wała w kątku zawsze sama, zawsze 
z książką w ręku. Cieszyła się, że po­
chwalą za pilność, a tu na zebraniu 
skrytykowali:

— Ty, Mioska, z kolektywem żyć nie 
umiesz. Jak koj chodzisz własnymi dro­
gami. .Ucz się*razem z nami, baw się 
z nami - -  inaczej na odludka wyroś­
niesz a nie na a k t y w i s t k ę.

Poczuła się skrzywdzona. Ale zaczę­
ła żyć bliżej z kolegami.

Polubiła ich. Była im wdzięczna. 
Przy nich opadały z niej jak brudny 
łachman stare przesądy, odchodził 
strach. Znalazła Ojczyznę i cei w ży-

— Marno, upiecz efasto...
Z ludźmi trzeba powolutku, zwykła 

mawiać Helena. Z r o z u m i e ć  muszą. 
A nigdy nie wiadomo co im w zrozu­
mieniu pomoże.

Była na przykład we wsi kobieta, 
która władzy ludowej nie dowierzała:

— Gadają o sprawiedliwości, a!e Jałt 
przyjdzie coś załatwić, albo i podatek 
sprawiedliwie wymierzyć, to rozmaicie 
wychodzi. Już ja ich" znam.

Pojechała ta kobieta pierwszy raz w 
życiu do Opola, do WŻGS-u. Wróciła 
jak odmieniona:

— Toż to dopiero ludzie w tym Opo­
lu. Przychodzę do urzędu, powiadają 
grzecznie: poczekajcie, bo kierownik za­
jęty. Aż tu nadchodzi jeden miody, w  
okularach, a jakże — urzędnik i mnie 
krzesło podaje: — posiedźcie sobie, boi­
cie się pewno przez drogę zmęczyli.»

Kobieta omal nie płakała:
— pierwszy raz w życiu w u r z ę «  

d z i e  -krzesło człowiekowi podali. 
Własne dzieci o tym nigdy nie pomy­
ślały.

Do Opola chciała się potem prze­
nieść ta kobieta, żeby być „bliżej wła­
dzy ludowej“ .

Hela zna wiele takich „drobnych“  
faktów. Bo Hela lubi gadać z ludźtnL 
W Opolu znają ją nie tylko w Zarżą- 
dzie Wojewódzkim, w tym czy tamtym 
urzędzie..., w tym czy w tamtym kole.

Lubią z nią porozmawiać i. u rzef- 
nika i w sklepie kolonialnym i w my­
dłami. Z takich rozmów Hela czerpie 
wiedzę o życiu i ludziach, a to wy­
chowawcy człowieka potrzeba.

Nie tak dawno temu kupowała my^ 
dło. Koło niej staruszka supłała z chu­
steczki pieniądze:

— Poproszę 60 świec, mówi.
Helą aż zatrzęsło. Czyżby znowu ktoś 

babci naopowiada! bzdur o wojnie i za­
pasy szykuje...

— Na cóż wam babciu tyle śwłec?
— Nie wiesz... staruszka patrzy na 

nią lękliwie. Toż to za trzy dni koniec 
świata.. Pożary będą szaląły. Obstawia 
dom dookoła święconymi świecami, to 
się domu ogień nie chwyci...

Spieszyła się Hela bardzo, ałe zro­
biła babci prosty wykład na temat za­
ćmienia słońca.

Pół na pół przekonała staruszkę. Ku­
piła... 30 świec.

— Ciemnota tu jeszcze na Opolsz* 
czyznie, zwłaszcza pośród starych lu­
dzi aż serce boli, mówi nieraz Helena, 
laką ją faszyści „kształtowali“ . Po 
wierzchu kultura, a w środku zabobon 
1 strach.

Trzeba mieć cierpliwość dla łudzi... 
Chyba, że się widzi, że są źli. 2e so­

bie przetłumaczyć nie dadzą, że chcą 
zniszczyć kiełkujące życie i krzywdzić 
innych. Wtedy Helena zmienia się nie 
do poznania. Oczy jej się chmurzą. Nie 
patrzy na takiego człowieka wprost a 
skośnie jakoś:

— Tacy są jak chwasty. Trzeba ich 
po prostu w y c i n a ć .  A "jeśli się ma 
podejrzenie, że tacy ludzie są członka­
mi własnej rodziny?

Ziemia Opolska — p rzemnyslpwa, chlebudajna i... patrzcie — Ja k i t  piękna.

SPRZEDANA CÓRKA

Í r  IEDY matce M ariji urodziło się 
^  dwudzieste pierwsze dziecko, 

owinęła się w podniszczoną chu­
stkę i poszta do Dąbrówki, do siostry, 
której Pan Bóg dat męża z 14 hektara­
mi, lecz dzieci poskąpił.

Siostra pieniądze pożyczyła, a na po­
żegnanie powiedział mimochodem: — 
w gospodarstwie roboty dużo — rąk 
mato. Przyślij no tu do mnie Mariję...

! Ma rija przyszła. Do domu nigdy już 
nie wróciła, bo skąd miała matka wziąć 
pieniądze na wykup córki?

Harowała u „cioci“  bez dobrego sło­
wa, bez spoczynku. Aż wyrosła z niej 
dziewczyna jak łania. Zmówiła się 
z jednym chłopcem, ale za jej plecami 
„ciocia“ , z tym co miał pieniądze, dobiła 
targu:

— Bierz dziewczynę, a wybuduj mi 
za nią murowany dom.

Wybudował. W murowanym domu 
zamieszkała „ciocia“ . Młodej jako wia­
no dała chałupę krytą strzechą. Obie­
cała i hektary... po swojej śmierci. Póki 
żyje — ona gospodyni, młodzi — jak 
„rodzone dzieci“ .

Po kilku latach harówki mężowi Ma­
r iji „oberwało się coś w środku“ . Ma- 
rija powiła syna i została wdową.

Teraz sama wybrała1 sobie męża, 
który by ł'inw alidą  z pierwszej wojny 
światowej, nazywał się Mioska.

LEJNA ZACZYNA MYŚLEĆ

K IEDY Hitler zajął Austrię — na 
uczyciel opowiada! w szkołę

się
o 

nadtym, jak Polacy znęcają 
niemieckimi dziećmi.

...Kiedy faszystowskie bomby rozry­
wały polską ziemię — nauczyciel wy­
jaśnił, że to Polacy rozpoczęli zaborczą 
wojnę.

...Kiedy najstarszy brat ‘’Lejny przy­
jechał z wojny na urlop, zebrało się u 
Miosków sporo ludzi. Brat zdjął su­
kienną kurtkę sta ¡owo-niebieskiego mun­
duru i zawiesił ją na kołku. Opowia­
dał, co widział w Polsce.

...2e lament tylko 1 płacz słychać po 
wsiach.

...2e żołnierze niemieccy pod komen­
dą SS-manów plądrują domy i obory.

...2e są wsie, gdzie jedna krowa nie 
zaryczy, bo wszystkie zarekwirowane.

Śąsiedzi, starzy ludzie, Polacy i 
Niemcy słuchali tej opowieści w ponu­
rym milczeniu.

Tego wieczora Lejna zapytała siebie:
Kto mówi prawdę?
Na łóżku Lejny leżały już dwie lśnią­

ce, adamaszkowe kołdry. Ale zamiast 
o chłopcu myślałą teraz o „polityce“ .

Codziennie" biły żałobne dzwony w 
kościele. Dwa razy dzwoniły pośmiertnie 
braciom Lejny. Jeden z nich miał 17 
łat. 1o by! Hans, który tak chciał się 
uczyć.

Na wakacje pojechała do siostry mat­
ki, na pobliską opolską wieś. Widziała 
jak drogą wieźli sowieckich jeńców. 
Dwóch wyskoczyło z ciężarówki. Scho­
wali się w żyto". Podpeizła do nich

Zażądali: — pokaż źrebaka. Spodobał 
im się, więc go zabrali. Płakała. Wieczo­
rem przyprowadzili rosłego konia:

— Masz I nie bucz. A ziemię uprawiaj, 
bo dużo chleba będzie trzeba.

Wojsko odjechało, przyjechała milicja. 
Przyjechał skądś tęgi mężczyzna i za­
mieszkał w najlepszej chałupie. Wójt. 
Córkę miał dorosłą i w kilka miesięcy 
później wydawał ją za mąż za chłopaka, 
którego nazywali „zza Buga“ .

Wójt szykowa! córce posag. Zajrzał 
i do chałupy Miosków. Nic mu się tu nie 

~ spodobało, zabrał tylko te Lejny kołdry 
adamaszkowe.

Lejna przestała cokolwiek rozumieć. 
A już najmniej wiedziała teraz e o t o  
z n a c z y  O j c z y z n  a...

Patrzyła na tych co przyszli do włoski 
I trudno jej było ich ocenić. Dobrzy czy 
źli? 'Różni byli. I tacy i tacy. Wójta 
zmienili wkrótce. Zabrali się do gospo­
darowania a na Lejnę i jej rówieśniczki 
patrzyli rozmaicie — to ze złością, to 
z uśmiechem.

Nie wiedziała jeszcze wtedy Lejna nic 
o Majdanku, Treblince i Oświęcimiu.

A oni nie znali jej życia. Pewno dla­
tego trudno im się było dogadać.

Lejna nie chciała tak dłużej żyć. Wy­
czytała w gazecie, że w Sowczycach 
otworzono Uniwersytet Ludowy. Zosta­
wiła matkę z najstarszym bratem na go­
spodarce i pojechała do Sowczyc, po 
naukę.

CO TO ZNACZY KUŁAK?

Z ASTAŁA już w Uniwersytecie Lu­
dowym koło ZMP. Śpiewali tam 
piosenki, urządzali zabawy. Lejna 

nie wiedziała co to jest ZMP, Ale przy­
szła do nich i powiedziała:

Lejna wstała * podłogi, spojrzała Im 
w oczy i powiedziała:

—  K  u ł  a e z  k  a.
Tego samego dnia' wyjechała do Opo­

la. Z domu wzięła tylko pierzynę,

0 KUŚNIERZU
1 ZARZĄDZIE 

POWIATOWYM ZMP

W Opolu było wiele pracy. Czekano 
na ludzi. Lejna o tym nie wie­
działa, więc chodziła po mieście 

aż trafiła do kuśnierza, który potrzebo­
wał dziewczyny do posług. Sprzątała, 
biegała po zakupy, wynosiła nocniki 
i niańczyła dzieci. Nocą pomagała far­
bować futra. Oprócz tego m y ś l a ł a .  
Prześladowały ją wspomnienia srebrnych 
krążków toczących się z brzękiem z po­
dwójnego dna szafy potwornej staru­
chy... Wspomniała tych z Sowczyc i od­
szukała Zarząd Powiatowy ZMP.

Starzyński jak sowa spojrzał na nią 
przez grybe szkła okularów:

— Ja. Przydasz się frelko. Będziesz 
u nas aktywistką nieetątową... i dał jej 
kartoteki do porządkowania.

Jamroz pogadał * Lejną, zorientował 
się, że dziewczyna ma straszny chaos 
w głowie i gorące, bardzo gorące serce.

— Będziesz z nami jeździła w teren, 
orzekli. Nauczysz *ię niejednego. Nie­
jedno zrozumiesz.

Spojrzeli na świeżo wystawioną legi­
tymację... — Na imię ci Hela, tak?

Gd tego dnia Lejnę zaczęto nazywać 
Helą i tak już zostało do dziś.

Kuśnierz trząsł się ze złości, kiedy 
j e g o  s ł u ż ą c a  wymykała się z do­
mu na całe popołudnia i wracała późno

cm:
P o m ó c  i n n y m  z r o z u m i e ć  ¡a- 

kie piękne, wolne i szczęśliwe życie 
można wspólnymi sitami zbudować.

Już nie tylko za siebie, za swoje ży­
cic, ale za tych w Dąbrówce i gdzie 
indziej poczuła się odpowiedzialna. 
Obok nienawiści do wrogów obudziło 
się w niej nowe, zatajone dotąd uczu­
cie — m i ł o ś ć  i w i a r a  w c z ł o ­
w i e k a .

Przypomniała sobie jak to ojciec 
ostrzegał ją przed „polityką“ , jak zale­
ca! jej babskie zajęcia: Kirchę, kuchnię 
I dzieci.

Dzieci? Zgoda! Właśnie chciała pra­
cować z dziećmi; powiedziała towarzy­
szom co miała na sercu:

— Starym trudno to i tamto zrozu­
mieć  ̂ i najlepiej do nich trafić przez 
dzieci. A dzieci znowu trzeba chować 
od,,!Tla, e” l<1̂ 0> ieh)’ rosły prosto.

Wysłali ją do Lidzbarku na kurs 
przewodniczek harcerskich.

MAMO, UPIECZ CIASTO

CZARNOWĄSY to spora wieś. Lu­
dzie? — Jak wszędzie, różni. Tyle 
że plotka wojenna hulała tu dość 

swobodnie, a gospodyni podnajmująca 
pokój Heli wykadzała go co dzień i na 
każdej ścianie wieszała obrazek, który 
miał strzec dom przed... antychrystem.

Dzieciaki polubiły Helę, ale jak przy­
szło do nałożenia czerwonych chust 1 
paradowania w nich po wsi, słuchały 
się raczej matek. Matki wspominając 
BDM ł HJ * nie lubiły wszelkiego u- 
mundurowania.

Przyszła Hela na zebranie kobiet i 
zaczęła tłumaczyć:

— Czerwoną chustę nie każde dziec­
ko ma prawo nosić. Będzie się je zawią­
zywać tym tylko, które są w nauce naj­
lepsze, do każdej pracy chętne, w za­
bawie pierwsze.

Niedługo Hela wiązała dzieciom 
chustki. Zaczęły je wiązać matki. Wia­
domo: każda matka myśli, że jej 
dzieciak najlepszy.

Zbliżał się 1 Maja. Helena zauważy­
ła, że kobiety brudy do prania odkłada­
ją. Zwołała dzieciaki na zbiórkę. Opo­
wiedziała im o robotniczym święcie 
pięknie i wzruszająco, bo — prosto. 
Wyjaśniła jak faszyści splugawili 1 Ma­
ja i że miały matki rację zamykając te­
go dnia dzieci w domu i szykując wiel­
kie pranie... Na znak protestu przeciw 
Hitlerowi, który wiele narodów chciał 
na zawsze unieśzczęśliwić. Powiedzia­
ła im jeszcze, że teraz nie trzeba tego 
robić. Ze jak matka kocha swoje dzie­
ci, to na 1 Maja uprzątnie izbę, szeroko 
okna otworzy i napiecze ciasta.

Po południu do GS co i raz przy­
latywało dziecko wołając wesoło:

— Poproszę o drożdże...
W niejednej chałupie zawodzi! wje- 

czorem piskliwy głosik;

BRAT

W sali gromadzkiej jest pełno. Cho­
dzi o płacenie podatku, odsta­
wianie zboża i mięsa. Hela sie­

dzi obok sekretarza Komitetu Woje­
wódzkiego i zaciska zęby. Nie patrzy 
na brata. Wie dobrze, że gdyby zechciał, 
mógłby płacie podatki i punktualnie 
odstawiać zboże.

, Kim jest ten jej brat? Chytry na 
pieniądze chłop, którego można "prze­
cież powolutku zmienić czy... wrótr?

Hela mogłaby milczeć, "ale nie'’ m il­
czy. Jest członkiem partii. Przed 
wszystkimi zebranymi, przed rodzinną 
wsią mówi bratu, co o nim myśli.

Zezłościł się brat i do Heli nie m<5- 
wi.

Aż w „Trybunie Opotskiej“  znajdu- 
Je dziewczyna notatkę, że pierwszy w 
powiecie odstawił zboże taki a taki go­
spodarz... jej brat.

Zląkł się? Może.
Kiedy miał w gospodarstwie trud­

ności poszła do Wojewódzkiej Radv Na­
rodowej i podatek czasowo obniżyli. 
Brat nabrał do niej szacunku — za 
sprawiedliwość. Czy tylko do niej? Czas 
pokaże...

Trzeba umieć być aktywistą 
własnej rodzinie.

i we

PORADŹ, HELU

HELENA jest już Wiceprzewodniczą­
cą Zarządu Wojewódzkiego ZMP. 
Siedzi teraz w dużym jasnym po­

koju, swoim pierwszym w życiu gabine­
cie. Pierwszego dnia czuje się nieco 
skrępowana i trochę samotna. Nie wie 
jak zacząć...

Pukanie. Do gabinetu wchodzą pierw­
si interesanci, opolskie dziewczęta, któ­
re bardzo chcą pracować jako prze­
wodniczki harcerskich drużyn...

Wiele ma teraz pracy Helena Mioska 
— wiceprzewodnicząca. Troszczyć się 
musi o wszystkie dzieci województwa, o 
całą szkolną młodzież.

A wieczorami... wieczorami zakłada 
fartuszek z falbankami 1 robł twaróg, 
albo piecze ciasto. Lubi poczęstować 
czymś smacznym tych, którzy zachodzą 
do niej pogadać od serca.

Sadowią się tacy na stołeczku, tu i 
koło stolika z „Teslą“  i przeważnie po­
wtarzają to samo:

— Poradź, Helu.
Taka jest ta dziewczyna, którą Herr 

Meinecke — faszysta pragnie widzieć 
na najwyższej gałęzi w Dąbrówce. Ta­
ka jest Helena Mioska — a k t y w i s t - 

, k a.
EWA WACOWSKA

i  sw as tyka .
> co to  Jest?
* ,B,oc l? n ' t y  * łu P ie dz iecko , boc ian , b oc ian . 

— K irc h e )  _  S w arą  k o ś c ió ł (z n  ie ru ieok iego

8 B u n d  d e r D eu tschen  M ä de l — fa szys to w ­
ska o rg a n iz a c ja  dz iew czą t. L e ite r in  — k ie ­
ro w n ic z k a . 1

8 Faszyści n ie m ie c c y  u s iło w a li p e r f id n ie  
„p rz e ro b ić “  św ię to  ro b o tn icze  1 M a ia  na św ię ­
to  fa szys to w sk ie .

7 N S D A P  — p a r t ia  h it le ro w s k a .
• H J  — H it le r ju g e n d  — fa szys to w ska  o rga ­

n iz a c ja  m łodz ieżow a .
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Duszno nam po chałupach, ho dzieciaków duto. 
Nawarstwiła się krzywda jak chmury przed burzą. 
Nie ma ziemi dla chłopa 1 nie ma co zwlekać —
Na zachodzie jest ziemia, % której c h ło p  ucieka.
Na zachodzie jest ziemia!

Tam rola u bezrolnych. Tu rolni bez roli.
Tam im ziemia ciężarem. Tu brak w trzewiach bot!. 
Dość chodzili«) na Saksy! Na orkę bez sławy!
Tego ziemia, kto orze! Kogo nędza dławi!
Na zachodzie jest ziemia!

Dość spłynęło nam potu w ziemię ongi własną 
Sprawiedliwość przyjść musi, choćby piorun trzasnął! 
Garście silne do pługa! Przyszła na nas pora — 
Odebrać co nasze, i Polsce przyorać!
Na zachodzie jest ziemia!

Tak pisał w roku 1939 Ed­
mund Osmańczyk, Posłuchaj, 
drogi czytelniku, co pisze dziś— 
w  dziesiątym roku władzy ludo­
wej —  chłop spółdzielca z wo­

jewództw'« koszalińskiego, osie­
dleniec na Ziemiach Odzyska­
nych, który nadeslat do redak­
cji swoją wypowiedź na kon­
kurs.
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Wróciłem cło Ojczyzny
_  Pamiętam jak dziś ten 

dzień. Ze wzruszeniem wstępo­
wałem na pokład statku, który 
miał mnie zawieźć do Polski. 
Po latach tułaczki na obczyźnie 
miałem wrócić do kraju, doOj- 
czyzny. Do Ojczyzny, która 
przez szereg łat pozbawiała mo­
jego ojca — robotnika fabrycz­
nego —  prawa do pracy, do 
Polski, o której nasi doradcy 
w Anglii dużo nam opowiadali 
i nie chcieli dopuścić do po­
wrotu...

+
Losy wojny rzuciły mnie naj­

pierw na teren Związku Ra­
dzieckiego. Po raz pierwszy w 
życiu zetknąłem się z radziecką 
rzeczywistością, z ludźmi K ra­
ju Rad. Jakże bardzo to wszyst­
ko różniło się od tego, co mó­
wili nam przed wojną w kra­
ju! Radzieccy ludzie przyjęli 
nas serdecznie i ż prawdziwie 
słowiańską gościnnością. Otrzy­
małem pracę przy budowie 
dróg w okolicach Kijowa.

Potem... Potem stało się to. 
co uważam za najgorsze w 
swoim życiu. Trafiłem do Armii 
Andersa i razem z tą armią zo­
stałem wyprowadzony okrężną 
drogą do Anglii w okresie naj­
cięższym dla prowadzącego bo­
haterską walkę i  faszyzmem 
Związku Radzieckiego. Dopiero 
po powrocie do kraju zrozu­
miałem do końca jak haniebnie 
Anders i jego klika zdradziła 
naród radziecki i nasz kraj.

Po lataćn wojny wróciłem do 
kraju. Wróciłem ’mimo szykan, 
a nawet terroru, jakim starali 
się sanacyjni dowódcy zatrzy­
mać nas w Anglii. Wraz z^ro- 
dziną osiedliłem się na Zie­
miach Odzyskanych w woj! ko­
szalińskim. Otrzymaliśmy «-hek­
tarowe gospodarstwo. Trudno 
było początkowo. Państwo przy­
szło nam jednak z pomocą. 
O trzym aliśm y pożyczkę i kredyt j

List do redakcji

Tym ludziom trzeba wy jść naprzeciw

spółdzielni. Dlatego też mam 
szereg planów i zamierzeń, któ­
re moim zdaniem powinny po­
móc spółdzielni rozwinąć Się. a 
więc stworzyć jej członkom lep­
sze i szczęśliwsze życie.

Tymi swoimi planami chciał­
bym choć pokrótce podzielić się 
?, czytelnikami „Sztandaru Mło­
dych“ — może przydadzą się 
one innym spółdzielcom? 

Chciałbym więc przede wszy- 
na zakup inwentarza i ziarna i stkim zorganizować w naszej 
siewnego. Powoli zagospodaro-1 spółdzielni stale brygady połowę 
waliśmy się.

Przyszedł rok 1950. We wsi i 
zaczęli mówić o spółdzielni pro­
dukcyjnej. Przyjeżdżali to w a-! 
rzysze z KP, rozmawiali z ch io-; 
parni, zapoznawali ze statutami j 
spółdzielń. Z drugiej strony ak- • 
tywną działalność rozwinął ku-1 
tak Jabłoński, który wiedząc, że j 
powstanie spółdzielni tó kres 
jego wyzysku — używał różnych 
metod i różnych form, aby od­
ciągnąć chłopów od spółdzielni.
Plany Jednak jego spełzły na 
niczym. W lipcu 1950 roku 26 
chłopów podpisało statut spół­
dzielni produkcyjnej. Wstąpiliś­
my na nową drogę naszego ży­
cia. Trudno nam było nie mając 
odpowiednich doświadczeń na­
leżycie pokierować ś50-hektaro- 
wą gospodarką Brakowało po­
czucia odpowiedzialności za 
wspólne gospodarstwo, za włas­
ność społeczną. Część spółdziel­
ców wolała więcej czasu po­
święcać pracy na swoich dział­
kach przyzagrodowych niż u- 
prawiać spółdzielczą ziemię.
Trudności było wiele, miaty one 
źródło w nas samych, wypływa- j 
ły z zacofanych poglądów i > 
przyzwyczajeń. Powoli jednak j 
umacniała się nasza kolektywna | 
gospodarka.

W roku 1953 spółdzielcy 
skierowali mnie do Centralnej 
Szkotv POM i spółdzielni pro­
dukcyjnych w Ursynowie na 
roczny kurs dla przewodniczą­
cych spółdzielń. Szkolę tę przed j
kilkunastu dniami ukończyłem j wiedzialność przyszłych człon-[ dualnie bvł i jest nadal za małv 
W świetle tego co tu się nau-1. 
czvłem jeszcze ostrzej widzę 
braki i niedociągnięcia naszej

j kow tych brygad za powierzone i Dlatego też musimy zrobić 
‘ im odcinki pracy. Wydaje mi i wszystko, aby spółdzielnia na-

i hodowlane, co wzmocni odpo-

się. że koniecznym jest także 
ustalenie stałych norm pracy I 
opłat w dniówkach obrachunko­
wych oraz wprowadzenie premii
za ponadplanową pracę.

Obecnie w naszej spółdzielni 
jest 36 członków. Gromada na­
sza liczy 70 rodzin. Dużo więc 
pozostało jeszcze do zrobienia, 
aby pozostali chłopi zrozu­
mieli, że ich przyszłość to w ła­
śnie spółdzielnia. Do tej pory 
spółdzielcy raczej zasklepiali się 
w sobie, ich wpływ na chłopów 
gospodarujących jeszcze indywi-

sza stała się rzeczywiście wzo­
rowym gospodarstwem, aby bez­
pośrednia pomoc dla sąsiadują­
cych chłopów w postaci ma­
szyn, ziarna itp. była większa 
niż dotąd. Taki jest bowiem wa­
runek umocnienia spółdzielni i 
dalszego jej rozwoju.

' i
Tyle o moim życiu, Nie by­

ło ono proste ani łatwe. Łat­
we nie jest i teraz. Ale kie­
dy porównam swoje życie 
sprzed roku 1939 z dzisiej­
szym — widzę co zawdzię- -

czam władzy ludowej: wolność. 
z;emię. pracę, pomoc, zwiększa- 
jący się dobrobyt. Ale jedno­
cześnie zdaję sobie sprawę z te­
go. że aby życie moje i wszyst­
kich prostych ludzi w Polsce 
stawało się jeszcze piękniejsze 
i radośniejsze nie można spo­
cząć na tym, cośmy w ciągu 
10-lecia zrobili. Trzeba jeszcze 
wiele trudów i wiele wysiłków. 
Trzeba walki. I w tej walce bę­
dę nadal brał udział.

JOZEF STAW ARSKl 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej im. 22 Lipca 

w Nęlnie
pow. Drawsko, woj. Koszalin

Właściwie rozpoczęło się wszy­
stko wówczas, gdy w Machno- 
wie powstał zespół taneczny. 
Było to chyba dwa lata ternu. 
Pierwszy zespół był ogromny, 
chętnych do tańca wielu. Kry- 
mer, Instruktor kulturalno-oś­
wiatowy włożył w swoją pracę 
całą duszę. Rezultaty, trzeba 
przyznać, były niezłe. Pierwsze 
miejśce w , eliminacjach powia­
towych w Tomaszowie Lubel­
skim 1 kilka występów publicz­
nych, cieszących się zawsze du­
żym powodzeniem. Nawet w 
Lublinie zaczęto mówić coraz 
więcej o tańczących traktorzy­
stach z Machnowa.

I  na tym, niestety, skończyło 
się. Słomiany ogień wygasł i 
mimo zabiegów' Krymera zespół 
rozpadł się. Istruktor kultural­
ny nie rezygnował jednak tak 
łatwo. W wychodzącym Już 
wtedy „Życiu Machnowa“ za­
chęcał młodzież do pracy w  kół­
ku dramatycznym. Zwrócił się 
również o pomoc do miejscowe­
go zarządu zespołowego ZMP. 
Zarząd wprawdzie nie pomógł, 
alé znalazło się kilku chętnych 
zétempowców, którzy intereso­
wali się muzyką i zagadnienia­
mi kulturalnymi. Przy ich po­
mocy Stworzył Krymer orkie­
strę i zespół dramatyczny. Na 
pierwszy ogień poszła ’sztuka 
„Na ratunek". Krymer był re­
żyserem, dekoratorem, jednvro 
Słowem pełnił wszystkie funk­
cje.

Przodujący ślusarz Władysław 
Toporowski początkowo przy­
glądał się z boku próbom ze­
społu. Któregoś dnia zgłosił się 
do Krymera i został przyjęty do 
zespołu. Od tego czasu stał się 
jednym z najgorliwszych jego 
członków. W następnej sztuce: 
.Przyjaciele" — Uspiańsklego— 
grał jedną % głównych ról. Zy­
skał sobie uznanie kolegów i 
wodzów 1 to zachęciło go do 
dalsze j, pracy.

Orkiestrę prowadził główny 
zootechnik. 7. początku dmucha­
no w trąby i klarnety nłewpraw- 
nié, gdyż wielu członków or­
kiestry po raz pierwszy w ży­
ciu miało instrumenty w rę-

kach. Jednak po kilku tygod­
niach zespół był już nieźle zgra­
ny i posiadał w swoim reper­
tuarze klika poważniejszych u- 
tworńw. Z czasem jednak oba 
zespoły zaczęły się rozpadać. 
Członkowie coraz rzadziej przy­
chodzili na próby, woleli Zająć 
Się grą w... karty.

Dlaczego wszystkie próby roz­
winięcia pracy kulturalnej «'śród 
młodzieży spaliły na panewce? 
Odpowiedź można znaleźć prze­
śledziwszy dotychczasowe w y­
niki pracy machnowskiej or­
ganizacji zetempowskięj.

Członkowie zarządu zespoło­
wego ZMP: Tadeusz Brytan — 
zootechnik, Antoni Cybruch — 
księgowy, Anna Chudzio — kan- 
celistka i inni nie interesują 
się zupełnie życiem kulturalnym  
traktorzystów i robotników 
rolnych. Anna Chudzio traktu­
je obowiązki członka zarządu 
ZM P jako zło konieczne i uwa­
ża, że praca w’ organizacji po­
winna dawać jej dodatkowa za­
robki. Takie aspołeczne podej­
ście do pracy zetempowskiej 
demoralizuje innych członków 
zarządu, zniechęca ich do pra­
cy.

Zarząd ZMP. nie posiadając
dokładnej ewidencji, nie orien­
tuje się ilu członków liczą po­
szczególne koła. Popełniane Wę­
dy pociągają za sobą następne. 
O ile w krótkim okresie pracy 
kulturalnej wypadki chuligań­
stwa były nieliczne, to obecnie 
zaczynają się znowu mnożyć. 
Niedawno księgowy Błażej łu ­
kowski, członek ZMP. upił się 
W' czasie pracy; taki sam „wy­
padek" zdarzył się traktorzyś­
cie Zdzisławowi Chełmowi, a 
skądinąd wzorowy pracownik. 
Florian Matyjaszek, wielokrot­
nie nagradzany premiami, 
wpadłszy w zie tow'arzystwro 
także upija się w' czasie pracy.

Zarząd ZM P nie interesuje 
się tymi wypadkami, pracą wv- 
chowawczą i propagandową, 
nie tłumi zła w zarodku. Można 
śmiało stwierdzić, że właściwie 
praca taka w machnowskim 
PGR nie Istnieje.

Zarząd ZM P  1 komitet PZPR
nie interesują się wartościowy­
mi, przodującymi w pracy ludź­
mi. A przecież jest niemało 
młodych, dotychczas niezorgani- 
zowanych, którzy niewątpliwie 
wnieśliby do organizacji zdro­
wy atmosferę. Na przykład 
w brygadzie hodowlanej nie ma 
dotychczas ani jednego zetem- 
powca i członka partii, chociaż 
są tam przodownicy pracy: An­
na Lekan, Katarzyna Grzesik, 
Janina Ciećko i inni. Nazwisk 
ludzi zasługujących w pełni na 
zaufanie organizacji zetempow­
skiej można by wymienić wię­
cej.

Tym ludziom trzeba wyjść na­
przeciw, wyciągnąć do nich rę­
kę. trzeba wzmocnić szeregi or­
ganizacji, rozbudować ją. A te­
go obecnie zarząd ZMP nie chcą, 
czy też nie potrafi zrozumieć, 

ók
Młodzież Machnowa ma wszel­

kie warunki dla kulturalnego 
spędzania czasu po pracy. Jest 
duża. bardzo ładnie urządzona 
świetlica, jest czytelnia i biblio­
teka, zaopatrzona w ponad 2.300 
tomów, są punkty biblioteczne 
w poszczególnych gospodar­
stwach oraz stałe kino w iej­
skie. Zespoły artystyczne mają 
wszelkie dane po temu, żeby 
pracować aktywnie i systematy­
cznie. Trzeba tylko zaintereso­
wać nimi traktorzystów 1 robot­
ników' rolnych.

Zagadnienie pracy kulturalnej 
w  tak dużym ośrodku, jakim  jest 
zespół PGR, jest niezmier­
nie ważne. Tym bardziej, 
że 80 procent zespołu sta­
nowią młodzi ludzie, trakto­
rzyści, 5ch pomocnicy, me­
chanicy. członkowie brygad pa­
lowych I hodowlanych.

Zadania rozwinięcia pracy 
kulturalnej t wychowawczej 
spadają przede wszystkim na 
organizację ZMP. Ona powinna 
grać pierwsze skrzypce... A po­
móc Jej w tym powinien komi­
tet zespołowy PZPR i Zarząd 
Powiatowy ZM P w Tomaszowie 
Lubelskim.

EUG ENIUSZ KAPUSTA
Lubiin

C iekaw a wystawa
KRAKÓW  (kor. wł.). Trzy po­

koje z kuchnią, łazienką, spi­
żarką 1 stryszkiem w estetycz­
nym domku jednorodzinnym z... 
trzciny. Tak. z trzciny. Otóż 
dzięki wynalazkowi inż. Tadeu­
sza Michalczewskiego z Gdańska 
wiele zakładów’ drobnej wy­
twórczości przystąpiło do produk 
cji domków jednorodzinnych z 
prefabrykowanych prasowanych

mieszkaniowe, lecz wkrótce 
domki takie będą dostępne także 
dla Indywidualnych nabywców.

Modne buciki damskie z ro­
gożyny za 30 złotych. 37 nowych 
pięknych wzorów tkanin, głów­
nie samodziałowych; nowe mo­
dele sukienek, wtózianek, ubrań, 
kożuszki regionalne, czapki, rę­
kawiczki ł... niesposób wszyst­
kiego wyliczyć.

BAUM Z MASZKM/ 
etOSZSfW OZW ZMI

/ - Î Ï

: Siła złego na Jednego

...w Gminnej Spółdzielni . 
„Samopomoc Chłopska’ w J 
Domanicach, pow. Siedlce, \ 
nłe ma osełek do ostrzenia , 
kos, co chłopom utrudniało t 

.. I nnrp  żniwna? \(  sianokosy i pracę żniwną. (

(Na podstawie kores- ¿ 
pondencji HENRYKA 4 
K N IA Z IA  z Domanic) f

4

eh w J
Klucz- \  

robotni J
i r / n  \ x r v  \

...dyrekcja Opolskich Za­
kładów Roszuniczych
Wołczynie (pow. K 
bork) nie wypłsćiła robi. 
kom zatrudnionym przy wv 
ładunku, pieniędzy według 5 
przyrzeczonej, ustalonej z i  
robotnikami stawki — t. zn. \  
7 z! 50 gr za wyładunek J 

i  1 tony konopi, a 9 zł za > 
j) wyładunek 1 tony targanu i 
i  lnianego? )
\
4 
4 
4
4

i

4 
4
j

)  ...W’ sklepie artykułów *
4 mieszanych w Wipsowie 
i  pow. Reszel 'pod nadzorem 
4 gminnych spółdzielni) czę-  ̂
4 sto brak napojów chłodzą- ^

cych?
(Na podstawie kores- 
pondencji W REVERA . 
z Jezioran, woj. Ol- \  

sztyn) ^

I  OCZEKUJEMY ODPO- } 
WIF.DZI OD DYREKCJI 4

Pracuję w Fabryce Sprzętu 
Metalowego w Nysie. Od dłuż­
szego czasu patrzę na krzywdzą­
cy. kumoterski stosunek niektó­
rych pracowników zakładu do 
zetempowca Romana Misiora.

Kolega Misior jest z zawodu ta­
picerem i w tym zawodzie pra­
cował / 2 lata. Z przyczyn dla 
niego samego nie bardzo zna­
nych przeniesiono go do stolar­
ni. Choć niełatwo mu przyszło 
pogodzić się z tą zmianą, nie za- 
iama! się, szybko opanował no­
wy zawód i wywiązuje się ze 
swych zadań dobrze, podobnie 
jak i z pracy poprzedniej.

Ale ciekawy Jest powód te­
go krzywdzącego przeniesienia. 
Kol Misior jest zdolnyrd' pra­
cownikiem, często wprowadza 
usprawnienia, umiejętnie orga­
nizuje swoją pracę wykonując 
ją szybciej i lepiej niż wielu in­
nych którzy znają swój zawód 
od kilkunastu lat. Nie podobało 
się to brygadziście tapicerni ob. 
Krośniakowi i jego kolegom: 
Swięcikowcj i Kusiowl. Uważa­
ła oni że pracować można bez 
ulepszeń, że pracować należy 
wolno, dużo odpoczywać 1 go­
dzinami wspominać wrażenia z 
poprzedniego dnia, w rodzaju, 
ile kto wypił i jak się bawił. 
Trójka ta nie cierpiała solidne­
go 'i zdolnego chłopaka. Posta­
nowili pozbyć się go. Zaczęio s ę 
od wymówek, że niepotrzebnie 
wtrąca się do wszystkiego ze 
niepotrzebne są jego 
Zatorskie wynalazki. Gdy 
przestał się. wtrącać, to 
z nikim nie dzielił się swymi 
ulepszonymi metodami pracy,» 
dalej wykonywa! różne deUle 
szvbciej i lepiej, wówczas bry­
gadzista Krośniak ws r̂7'>7” *, 
mu wydanie akordowych kari 
pracy, używając do tego najioż-^ 
maitszych podstępów.

Młodego robotnika intereso­
wała cała produkcja. Zwracał 
uwagę na wszystkie braki i nie­
właściwie wykonane części. Do­
szło do kłótni. Misior (Doprosił 
wówczas o pomoc Radę Zakła­
dową. Dowiedział się. że „ma nłe 
mędrkować" i „nłe wtrącać się 
do nie swoich rzeczy".

A czy „mędrkowaniem”, lub 
„wtrącaniem" się można nazwać 
pytanie Misiora: dlaczego ma­
szyna elektryczna do szycia jest 
nłe do użytku, mimo że lak bar­

dzo potrzebna? Brygadzista Kro­
śniak twierdzi, że on osobiście 
jej nie potrzebuje, a ponieważ 
maszyna stoi bezużytecznie dwa 
lata, to może stać i dłużej.

Nas wszystkich obowiązuje 
jednakowa dyscyplina pracy. 
Nie przestrzegają 1ej- Krośniak, 
Swięcikowa i Kuś. Karty pracy 
zdają kiedy Im się podoba, cza­
sem wca|e, .albo Jedna osoba za 
wszystkich.

I pomyśleć, że ci ludzie «po­
wodowali w drodze kumoters­
kich kombinacji przeniesienie 
młodego, zdolnego pracownika 
do innej pracy dlatego, żeby nie 
przeszkadzał Im i nie wtrącał 
się.

Korespondent 
M. PAW ŁOW SKI 

Nysa

Sądzimy, *« publikowanie li­
stu naszego korespondenta M. 
Pawłowskiego, opisującego po­
stępowanie niektórych pracow­
ników Fabryki Sprzętu Metalo­
wego w Nysie, kierownictwo 
zakładu nie nazwie wtrącaniem 
się, a przeciwnie, oczekujemy 
wnikliwego ustosunkowania się 
do krytyki.

Red.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ

0  PZGS-n w Siedlcach 

0  Opolskich Zakładów
Roszarniczycb w 
nie.

Wolczy-

0  PZGS-u w Barsze- 
wie woj, Olsztyn

D K O i;  I t  A Al R A D IO W Y
su dzień 4 s ie rp n ia  1»M r.

P ro g ra m  n  — na fa li 357 m*
8.00 M u z y k a  ludow a, 8.30 

D la dz iec i m łodszych , a udyc ja  
st. -m uz. w  oprać. Lecha M i­
k laszew sk iego  p t. „P iose n ka  
ty s o d n ia " , 980 K o n c e rt so li­
s tów , 9.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa, 10.00 P rze rw a , 13.10 P rze ­
g ląd  p rasy  sto łeczne j, 

P oczą tek" ode, opow . 
i*e  H ild a  z to m u  p t. „O g n iw a " , 
p rzek ła d  M agda leny S im o z w .-  
n iec 13.35 K o n c e rt so lis tó w  W 
, „ v k  B ru no n a  C za jkow sk iego— 
tć -te o ia o  i  Leona T e jk o w s k ie - 
śo I  f le t,  14.10 w a lc e  S traus- 

iso tl U tw o ry  ko m no zy- 
w tó w  po lsk ich  w  w y k . Tadeu- 
sj, .  K u ch a rsk ie go  — w ,0 ,T j
e ie ia  15.2(1 M u zyka  ro z ry w k o ­
w a i5.5o „P rz o d u ją c y  ludz ie

13.15
A u g u -

m ta * t ! w s i o sw o je j p ra c y " , 
¡8 00 M u z y k a  d la  w szys tk ich , 
17,00 „ Z  życ ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go ", 17.30 „Na w a r­
szaw skie ! fali", 18.00 „Z® »Por­
tu “  J8.Ó8 A b ra h a m  — W ią­
zanka m e lo d ii z o p e re tk i „ W ik ­
to r ia  t Jej h u z a r"  w  w y k . o r ­
k ie s try , 16.20 Z  c y k lu : „s o n a ­
ty  fo rte p ia n o w e  B ee thovena " 
— Sonata c -m o ll op. U l  w  
w v k  W ilhe lm a  K e m p ff* . 1830 
.S u row iec  znad b a łty c k ie j p la - 

i v ,  pog m g r K ry s ty n y  S y l- 
v :es1 row ie«, 19.00 M u zyka  1 
a k tu a ln o śc i, 19.25 O k o n k u rs ie  
„C z y  znasz tę  ks ią żkę ", 19.45 
K o n c e r t e s tradow y, 20.40 Re­
p o rta ż  lite ra c k i. 21.00 G ra O r­
k ie s tra  Tan . PR P- d. Jana 
C a lm era , 21.45 w ia d o m o śc i 
sportow e , 21.50 Józef V e rd i — 
„T ra v lâ t ia "  opera  w  3 ak tach .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  

Z NR. 141 (1280)

L o g o g ry f: „S z ta n d a r M ło d y c h "
czyta  każdy  Z M P -o w ie c  (Buczek, 
t ry to n , K ra k ó w , p rażm o, badyle , 
g rzm o t, im p o r t, L iw ie c , w iecha).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania z 
n r  141 (1280) n a g ro d y  ks iążkow e 
o trz y m a ją : A . B ie rn a c k a  — G dy­
n ia  - O rło w o , u l. W ro c ław ska  104, 
W B ogack i — W arszawa, u l. T y n - 
k iew teza  6, M . Jęd ra s ie w icz  — 
W arszawa, u l. K aw ęczyńska  63, 
F. P ie trz y k o w s k i — C ie p lice  Si. - 
Z d ró j, u l. G dańska 21, M . Szabrań- 
sk i — W o łom in  k /W -w y , u l. A rm ii 
L u d o w e j 28, T . Ś liw iń s k i — W a r­
szawa, u l. G rochow ska  275, M. 
C e ie je w sk l, K . K a lin o w s k i, J. » la ­
g ie r, 8 . R y b iń s k i — *  Jednostek 
w o js k o w y c h .

R y n rttH tn < ric t

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A O A N IA  

Z  NR. 144 (1283)
Za da n ip  p rz y ro d n ic z e : H arce rz

kocha p rzy rodę  (C haber, ja s k ie r, 
c y ra n k a , zaskron iec, p ok rzyw a , ka - 
ko l. czapla, ch w a s ty , pszczoła,
s k o w ro n e k , k rz y ż ó w k a , p ie rw io s ­
n ek , w odna  rzęsa).

Za dobre  rozw iązan i«  zadania %
n r  144 (1283) nag ro d y  ks iążkow «  o- 
t rz y m u ją : A . Chadnickl — w. Pa­
r c h y ,  p -ta  G rabow o, J. Kułaś — 
K ra k ó w , u l. Za to rska  14. A . Ma- 
tu s ia k  — W arszawa, u l. T rem oweJ- 
ska 5, z .  P ruszyńska  — W ro c ła w *  
Zacisze. u l. K rz y w ic k ie g o  3, I. 
Rutkowska — W arszawa, u l. Saba­
ły  31, W. T ren k le r — PGR C bw a ll- 
szewo, p-ta Sm ogulec, J. W ęglar- 
skl — B łon i« , u l. G rodziska  7, B. 
W ię cko w sk i — E lb ląg , u l Kościusz­
k i 81, s. K oiralder, ,1. Krasztwakl 
— z jed n o s te k  w o jsko w ych .

*ię w
A więc

S Ü H

płyt trzcinowych. Obliczono, że 
ptyty te, otynkowane, są bardzo 
trwałe i posiadają wartość ciepl­
ną muru grubości 2,5 cegieł. 
Koszt wspomnianego domku, 
szczególni« nadającego się ns 
wieś, wyniesie ok. 50.000 zł Na 
razie otrzymują je spółdzielnie

Coś dla toblet w „Kąciku ko­
biety". A więc: wysokiej jakości 
wyroby kosmetyczne, galanteria 
kosmetyczna, broszki, branzolet- 
ki.

Nasze najmłodsze pociechy 
mogą, uruchomiwszy specjalny 
mechanizm, ujrzeć cały świat

zabawek poruszający 
barwnym kołowrocie, 
lalki, mtslt, au tka ..

Chłopów zainteresują pługi, 
brony, buksy do wozów, zgrzeb­
ła opylacze typu „Wawel“..

Kobiety prowadzące gospodarz 
Atwo domowe na wsi I w mieś­
cie zaciekawią cedzidła do mle­
ka, balie, wiadra i duży wybór 
naczyń kuchennych.

Wina. miody, soki, konserwy, 
różne przetwory mięsne i owo­
cowe...

To jeszcze nie wszystko. Z  
pewnością nie wyliczyliśmy ani 
dziesiątej części wszystkiego, co 
możemy zobaczyć na Wystawie 

: Drobnego Przemysłu i Rzemiosł, 
zorganizowanej przez Wydział 
Przemyślu Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Krakowie. Wiele eksponowanj-ch 

i przedmiotów możemy nabyć na 
\ kiermaszu wystawy. Wystawa, 
której głównym projektantem 
jest inż. Więckowski z Krako- 

jwa. mieści się w olbrzymiej ha­
li ZS „Gwardia" przy Alei 3-go 
Maja 20 t na terenach przyle­
głych do hali. Otwarcie nastą­
piło lR-go lipca. Dla zwiedzają­
cych spoza Krakowa przewi­
dziane są 66 proc. zniżki kole­
jowe na przejazd w drodze po­
wrotnej.

8 SZ.
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Ten gruby dźwięk kawałka że­
laza nie mógł oczywiście w żadnym 
wypadku konkurować z donośnym, 
metalicznym głosem z wieży ko­
ścielnej. Aie jedno jest pewne, że 
popularnością i ciepłym ludzkim za­
interesowaniem bezsprzecznie góro­
wał nad nim.

Głos. który niósł się dostojnie ze 
szczytu wysokiej wieży, pizechodził 
nad ifcsią daleki, świąteczny. Jak po­
wóz dziedziczki. Krótki, urywany 
brzęk kawałka żelaza, podobny był 
do wesołej, prostej przyśpiewki. Wy­
woływał często uśmiech ńa twa­
rzach ponurych ze zmęczenia 1 co­
dziennej troski.

„Ho, ho nasz wróbelek przyle­
ciał" — przebiegała jak promień 
dobra myśl.

I ojciec, który zamierzał obdzielić 
syna jeszcze jednym razem po nie­
osłoniętej części ciała, machał z re­
zygnacją ręką — dość. Chłopak zaś, 
mimo że przed chwilą darł się prze­
raźliwie, teraz podciągając ostroż­
nie porcięta po obolałym siedzeniu 
pochlipywał tylko, a w załzawionych 
oczach widać było już wyraźnie fi­
glarne ogniki.

Na ławkach, przed domem sie­
dzieli bezzębni staruszkowie i grza­
li się w słońcu nie przestając po­
ruszać wargami. Czyniło to wraże­
nie jakby coś nieustannie przeżu­
wali. Zalatywało cierpką parą sce- 
dzonych kartofli. Dzieciaki w krót­

kich, porwanych koszulach tarzały 
się w piasku. Wypełzały na nagrza­
ną od słońca ziemię, wygrzebywały 
kamyki 1 tu doznawały zawodu. 
Lśniące, twarde kamienie nie po­
siadały bowiem żadnego smaku.

A nasz „Wróbel” stał w tej chwi­
li przy swoim warsztacie, który skła­
da! się w całości * kilku zbitych 
deseczek, obracającego się koła i 
najważniejszej części tej „maszyny"
— trzech szlifierskich kamieni. Wa­
lił młotkiem w przytwierdzony ka­
wałek żelaza i krzyczał otwierając 
szeroko usta niczym głodny ptak:
— ostrzeee, nituu-je, lutuu-jeee, ree- 
peeruu-Jee.

Był chyba Jeszcze młody, chociaż 
kto wie? Rysy Jego wyraźnie zwo­
dziły. Mogła to być twarz dwudzie­
stoletniego, a nawet trzydziestolet­
niego mężczyzny. N ikt me określał 
jego wieku z całą pewnością.

Jasne włosy opadały mu skręco­
nymi smużkami na piegowate czo­
ło. Tak samo no# miał upstrzony 
ceglastymi, drobnymi planikami. Za 
to pełne policzki były czyste. Cala 
zaś twarz bez jednej zmarszczki. 
Po prostu Jego twarzy nie trzyma­
ła się starość. Oczy, trzeba przy­
znać, posiadał niezwykłe. Duże, brą­

zowe s błękitnym odcieniem, niby 
dojrzałe aksamitne węgierki.

—- Ach, ślepia ma czort, aż strach 
spojrzeć — wzdychały kobiety jak­
by ubolewając nad sobą. nad lata­
mi, które odeszły bezpowrotnie. 
Wzroku od niego jednak nie od­
wracały. Dziewczęta natomiast chi­
chotały przymilnie.

A on przyjmował wśzvstko ser­
decznie. Był hojny. Na każdy u- 
śmiech, na każde słowo odpowia­
dał w dwójnasób.

— Chodź do mnie, polna różycz­
ko, a to zwiądniesz samotnie na dro­
dze ł nikt z ciebie nie będzie miał 
żadnej radości.

Dziewczyna wysuwała koniuszek 
Języka, mrużyła chytrze oczy.

— Chciałbyś, chciałbyś, uważaj, 
bo Się pokłujesz.

Szlifierz nie przestając stukać 
młotkiem odpowiadał.

— Kto chee świeżego miodu z ula 
skosztować musi zaryzykować, że go 
pszczoła ukąsi.

Dziewczyna wybuchała czystym, 
dźwięcznym śmieciłem, który toczył 
się niby strumień źródlanej wody. 
Po chwili dodawała ciszej, obiecu­
jąco: — a no spróbuj, spróbuj...

I nagle zaklaskały trepy o jej bo­
se stopy. Na koniu wierzchem zbli­
żał się rządca z dworu. Jego pew­
ny śmiech wywoływał u „Wróbla" 
hardość. W alił teraz młotkiem pręd­
ko 1 ostro jakby przeklinał, ale już 
po chwili żelazo dzwoniło inaczej, 
powoli, śmiesznie, urągliwie. I kie­
dy rządca przejeżdżał obok niego, 
„Wróbel" nie usuwał się nawet na 
pół cala. Mrużył tylko oczy i pa­
trzył na nadjeżdżającego nań ko­
niem. Rządca z cichym, zduszonym 
przekleństwem omijał go. A „Wró­
bel" spluwał za nim daleko.
_ Zasięg czynności szlifierza był 

dość szeroki. Lutował stare, dziura­
we naczynia, był ślusarzem, repero­

w ał kłódki i zamki u drzwi, nawet 
naprawiał ścienne zegary. Gdzie 
zdobył to Wszechstronne wykształ­
cenie, nikomu nie mówił. Wiado­
mym było tylko, te pracował kiedyś 
w fabryce 1 otrzymał wymówienie. 
No 1, Jak często powtarzał żarto­
bliwie, teraz posiada własną fa ­
bryczkę.

Noży właściwie nikt Jemu nie od­
dawał. Ostrzono je o kamienne pro­
gi przed domem, o cegły czy też 
kuchenne fajerki. Do nożyczek jed­
nak nie można było używać tego 
domowego sposobu.

Sypały się strumienie Iskier, ko­
ło furkotało. A szlifierz gwizdał, 
śpiewał. Czasem, kiedy stał bez­
czynnie okrążony dzieciarnią, zwra­
cał się do Jednego z nas.

— A no pokaż swojego „maj­
chra".

Prawie każdy posiadał scyzoryk. 
Różne to były te nasze noże, prze­
ważnie nędzne „knypy“ o drewnia­
nych trzonkach, albo zwykłe wy­
ostrzone kawałki żelaza przytw»er- 
?f°ne d ° wystruganej gładko rącz­
ki. Tylko dwóch posiadało scyzory­
ki, godne naprawdę zazdrości. Gu- 
rewicz, syn sklepikarza ł Tadek 
Grzybowski, spadkobierca wspania­
łego ogrodu i młyna. Scyzoryk 
pierwszego posiadał dwa ostrza i 
grajcarek, drugiego zaś był w szla­
chetnej kościanej oprawie ze skła­
danymi nożyczkami. Oni tych noży 
nie nosili przy sobie w zwykły dzień, 
tylko w niedzielę, w świątecznym 
ubraniu. Na codzień posiadali także 
zwykłe „knypy".

Szczęśliwy wybraniec wyciągał 
z kieszeni nóż i wręcza! szlifierzo­
wi z nieukrywaną duma \ radością 
na twarzy.

(d. c. n.)
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Układ o bezpieczeństwie zbiorowym
- tli realna droga do utrzymania pokoju

Zaciekło walki w stolicy 
Gwatemali

■WIEDEŃ. 1 sierpnia odbyły się 
w  Wiedniu uroczystości na 
cześć centralnego organu Ko­
munistycznej Partii Austrii — 
dziennika „Oesterrelchisch* 
Volkss$imme“.

Wieczorem odbył »‘.ę -wiec 
I  udziałem kilkudziesięciu ty- 
fięcy mieszkańców Wiednia. Na 
wiecu obszerne przemówienie 
wygłosił przewodniczący Ko­
munistycznej Partii Austrii, J. 
Kóplenig. Skomentował on 
szczegółowo ostatnią notę rzą­
du radzieckiego w  sprawie u- 
tworzenta systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  Europie. 
Związek Radziecki — oświad­
czył on — zaproponował mo­
carstwom zachodnim zwołanie 
konferencji przedstawicieli 
wszystkich państw europej­
skich, która powinna rozpa­
trzyć kwestię zawarcia paktu o 
bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Ta nowa inicjatywa 
Związku Radzieckiego ma de­
cydujące znaczenie dla przyszło­
ści narodów europejskich.

Chodzi o to, czy imperiali­
stom amerykańskim uda się

wbrew woli narodów wskrze­
sić m ilitaryzm niemiecki, ozna­
czający niebezpieczeństwo no­
wej wojny światowej, czy też 
w drodze rokowań zawarty zo­
stanie pakt o bezpieczeństwie 
zbiorowym w  Europie, do któ­
rego przyłączą się wszystkie 
kraje europejskie, wielkie i ma­
łe, bez względu na ich ustrój 
polityczny i społeczny.

Układ o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie — to realna 
droga do utrzymania pokoju. 
Zapewniłby on możliwość sto­
pniowego rozbrojenia i przygo­
towałby wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych z Niemiec 
i Austrii,

Polityka Amerykanów, zmie­
rzająca do wskrzeszenia m ilita- 
ryzmu niemieckiego i do utwo­
rzenia agresywnego bloku 
państw, do którego usiłuje się 
wciągnąć również Austrię, sta­
ła dotychczas na przeszkodzie 
zawarciu traktatu państwowe­
go. Utworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie I 
usunęłoby groźbę nowego m i- 
litaryzmu niemieckiego i u-

Rmmmia popiera propozycje radzieckie 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego

BUKARESZT. Dala 1 bm. 
prasą rumuńska opublikowała 
oświadczenie rządu Rumuńskiej 
Kepubliki Ludowej w  sprawie 
konferencji genewskiej.

Rząd 1 naród rumuński — gło­
si oświadczenie —  z ogromną 
radością w ita ją przywrócenie 
pokoju w  Indochlnach, będące 
wielkim  sukcesem narodów In -  
dochin.

Konferencja genewska dowio­
dła, Jak konieczne i potrzebne 
jest uznanie prawa Chińskiej 
Republiki Ludowej do zajęcia 
miejsca w  Organizacji Narodów

Rozszerzonio 
wymiany handlowej

Francja-NRD
BERLIN, W wyniku roko­

wań handlowych, przeprowadzo­
nych w  llpcu br, w Berlinie 
między przedstawicielami Fran­
cji 1 NRD, podpisano umowę, 
która przewiduje dalsze rozsze­
rzenie wymiany handlowej mię­
dzy obu krajami.

W  myśl tej umowy, dostawy 
towarów wzrosną o 23 proc. w  
porównaniu z układem handlo­
wym zawartym w  listopadzie 
1853 r. między NRD a Francją.

Zjednoczonych i Jak doniosłą 
rolę odgrywa wielki naród chiń­
ski w  rozwiązywaniu proble­
mów międzynarodowych i umoc­
nieniu pokoju na całym świecie. 
Tym bardziej oczywisty staje 
się fakt, że polityka Stanów 
Zjednoczonych wobec wielkiej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
jest polityką torpedowania po­
koju sprzeczną z podstawowymi 
interesami ludzkości.

Oświadczenie stwierdza, 4e 
konferencja genewska sprzyja­
jąc zmniejszeniu napięcia mię­
dzynarodowego stworzyła dogo­
dne warunki do uregulowania 
nie rozwiązanych problemów.

Największa znaczenie — głosi 
oświadczenie — ma w  związku 
z tym nota rządu ZSRR z 24 
llpca do rządów Francji, Anglii 
i USA, proponująca zwołanie 
konferencji wszystkich państw 
europejskich, które pragną w  
niej uczestniczyć, w  celu wy­
miany opinii w  sprawie utwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie. Rząd 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
deklaruje swe całkowite popar­
cie dla tej propozycji w przeko­
naniu, że jej realizacja może do­
prowadzić do nowych postępów 
na drodze do umocnienia pokoju 
na całym świeci®.

Bef Tunisu przyjął propozycje 
rządu francuskiego

PARYŻ. Jak donoszą dzień
nikt francuskie, bej Tunisu wy­
dał orędzie do narodu wzywa­
jąc do przyjęcia propozycji 
francuskich w  sprawie stosun­
ków między Francją a Tuni­
sem. Równocześnie bej powie­
rzył Tahar ben Ammarowi rrtl- 
sję utworzenia nowego rządu.

Jak już donosiliśmy, rząd 
francuski zaproponow ał bejowi 
przyznanie przez Francję Tunl- 
sowi „ .tonomii wewnętrznej

państwa tunlskiego", Plan fran­
cuski przewiduje stopniowe 
przejście administracji, władzy 
sądowej i. policji w  ręce władz 
tuniskich i utworzenie rządu z 
przedstawicieli tuniskich kół 
politycznych, jednakże Francja 
zastrzega sobie prawo decydo­
wania o obronie Tunisu i jego 
polityce zagranicznej. Rząd 
francuski oświadczył również, 
że prawa Francuzów w Tunisie 
w żadnym wypadku nie mogą 
być uszczuplone.

'torowałoby drogę do podpi­
sania traktatu państwowe -  
go. Dlatego też naród austriac­
ki jest szczególnie zaintereso­
wany w  możliwie jak najszyb­
szym zwołaniu konferencji, za­
proponowanej przez Związek 
Radziecki. Interesy Austrii wy- 
magają, by rząd aktywnie po­
parł propozycję Związku Ra­
dzieckiego i opowiedział się za 
zwołaniem konferencji ogólno­
europejskiej, za zawarciem pak­
tu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w  Europie — podkreślił w  za­
kończeniu Kóplenig.

Indie i Indonezja 
nie wezmą udziału 

w agresywnych blokach
D E LH I. Dziennik „Hindustan 

Times Evening News“ donosi z 
Colombo, że premier Indii Neh­
ru odrzucił zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych W ielkiej 
Brytanii Edena do wzięcia u- 
działu w  konferencji, na której 
będzie omawiana sprawa utwo­
rzenia bloku militarnego w  Azji 
południowo-wschodniej.

NOW Y JO R K  Jak donosi
z Dżakarty korespondent agen­
cji amerykańskiej United Press, 
rzecznik ministerstwa spraw za­
granicznych Indonezji skomen­
tował propozycję zastępcy se­
kretarza stanu USA Bedell 
Smitha, aby Indonezja ponow­
nie rozważyła sprawę przystą­
pienia do bloku „obronnego“, 
montowanego przez USA w  Azji 
południowo-wschodniej. Rzecz­
nik stwierdził, że Indonezja jest 
całkowicie zdecydowana nie 
brać żadnego udziału w  tego 
rodzaju bloku.

•śr

PEKIN . Komitet Łączności 
Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfiku opublikował 
1 bm. oświadczenie, w  którym  
z radością w ita porozumienie 
osiągnięte na konferencji ge­
newskiej w  sprawie zaprzesta­
nia działań wojennych 1 przy­
wrócenia pokoju w  Indochlnach.

Osiągnięte w  Genewie poro­
zumienie wzmogło nadzieje na 
pokojowe rozwiązanie kwestii 
koreańskiej — stwierdza m. in. 
oświadczenie. — Zainteresowa­
ne kraje powinny kontynuować 
walkę o pokojowe zjednoczenie 
Korei, Wrogowie pokoju nie 
chcą się pogodzić z porażką po­
niesioną na konferencji genew­
skiej. Knują oni obecnie plany 
zmontowania tzw. bloku anty­
komunistycznego w  strefie Pa­
cyfiku oraz paktu obliczonego 
na wykorzystanie Azjatów do 
w alki przeciwko Azjatom.

NOW Y JORK. Jak wynika z
doniesień z Gwatemali, w  sto­
licy tego kraju Guatemala-City 
doszło w poniedziałek 2 bm. do 

zaciekłych walk. Oddziały nale­
żące do garnizonu stołecznego, 
poparte przez szkołę kadetów i 
akademię wojskową, zaatako­
wały wojska najeźdźcze dykta­
tora Gwatemali —  Castillo Ar- 
masa. Trwa gwałtowna strzela­
nina, przy czym z obu stron u- 
żyto karabinów maszynowych.

Dyktator Armas rzucił do wat*
ki samoloty, które zbombardo­
wały południowe dzielnice sto­
licy. Sytuacja w  mieście jest 
bardzo napięta.

Oddziały wojskowe, które po­
wstały przeciwko wojskom dy­
ktatora Armasa przeszły d® 
ofensywy, posługując się czoł­
gami I artylerią. Liczba zabi­
tych 1 rannych nieustanni® 
wzrasta.

Zastępca szefa wywiadu bońsiCep
zgłosił się do władz NRD
BERLIN. Jak donosi dziennik 

„Neues Deutschland“, zastępca 
szefa, oddziału zachodnio-nie- 
mieckiej organizacji szpiegow­
skiej Gehlena, Gerhard Ka- 
pahnke, który przeszedł na te­
rytorium Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, przekazał w ła­
dzom NRD szczegółowe dane o 
zbrodniczej działalności tej or­
ganizacji.

Kapahnke oświadczył, że jed­
nocześnie z działalnością szpie­

gowską na terenie NRD, organi­
zacja Gehlena prowadzi rów­
nież na rozkaz wywiadu amery­
kańskiego akcję szpiegowską w  
Związku Radzieckim i w kra­
jach demokracji ludowej.

Przy centralnej organizacji
Gehlena utworzono tzw. spe­
cjalną sekcję oznaczoną szyfrem 
„50-P“ (Związek Radziecki) i 
,,50-S“ (kraje demokracji ludo­
wej).

M  (a
Doskonały poziom

koRkarencfi pływackich w Budapeszcie
G ryka zdobyła brązowy m edal
Jaśkiewicz ustanowił mm rekord Polski

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Prowokacje lisynmanowskie
przeciwko

Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych
NOW Y JORK. Z depesz pra­

sowych, jakie nadeszły z Seulu 
wynika, że reżim lisynmanow- 
ski, stojący na usługach okupa­
cyjnych władz amerykańskich, 
dopuszcza się nowych brutal­
nych aktów naruszenia posta­
nowień rozejmu koreańskiego.

W  Inczhonie grupa prowoka­
torów usiłowała zaatakować 
gmach, w  którym przebywa in­
spekcyjna grupa Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych, W  
Pusanie dokonano zbrojnej na­
paści na członków innej gru­
py Inspekcyjnej, nadzorującej 
wykonywanie przez dowództwo

'amerykańskie warunków poro­
zumienia rozejmowego. Zasłu­
guje na uwagę okoliczność, ż® 
w Pijsanie orkiestra policyjna 
przygrywała w  czasie zebrania 
zorganizowanego dla judzenia 
przeciwko Komisji Nadzorczej.

W  dniu 30 lipca szef policji 
południowo -  koreańskiej Jon 
Won D.uk zażądał od przedsta­
wicieli Polski i Czechosłowacji 
w  grupach inspekcyjnych, aby 
opuścili punkty, przez które 
przechodzą dostawy broni i a- 
municji dla wojsk amerykań­
skich i lisynmanowskich.

Otiuarcie 
lin ii lotniczej 

Moskwa- Paryż
MOSKW A. Dnia 2 bm. uru­

chomiono międzynarodową linię 
lotniczą Moskwa — Paryż. Uro­
czystość otwarcia tej linii odby­
ła się na lotnisku we Wnuko­
w ie pod Moskwą.

C hw ila szczerości
W Waszyngtonie przebywał 

niedawno LI Syn-man. Aku-
rat w  rocznicą zawarcia ro­
zejmu w Korei. Przyjechał 
po nowe rozkazy.

Dla dodania sobie znacze­
nia. a pewnie I z chęci pod­
parcia nadwyrężonego presti­
żu swoich panów, wygłaszał 
mowy 1 przemówienia sławią­
ce „mocarstwowoić“ sojusz­
nika USA — państwa lisyn- 
manowsklego. Domagał się 
dalszej rozbudowy armii po- 
łudnlowo-koreańsklej przez 
wyposażenie jej w siły lotni­
cza I morskie (siły lądowe są 
Już widocznie — Jak po­
wszechnie wiadomo — „nie­
zwyciężone“). I dalej — we­
dług znanych hitlerowskich 
wzorów „..heute gehoert uns 
Deutschland, Morgen die gan- 
ze Wolt...“ (dzisiaj należą do 
nas Niemcy, Jutro świat cały) 
— zerwania rczeim u w Ko­
rei, agresji na Chiny Ludo­
we, ba... na całą kulę ziem­
ską.

W prawdzie większość pra­
sy zachodnio - europejskiej 
przyjęła te szaleńcze wyskoki 
bardzo zimno, za to gorąco 
oklaskiwali Je amerykańscy 
kongresmenl. Przyjęciom, o- 
bladom, bankietom nie było 
końca.

O pewnym zdarzeniu na 
Jednym z przyjęć w Białym 
Domu pisała agencja United 
Press. Otóż w swoim czasie

LI Syn-man podarował wa­
szyngtońskiemu Zoo dwa 
niedźwiadki. Waszyngtońscy 
gospodarze, pragnąc zrobić 
gościowi przyjemność, nosi'! 
się z zam iarem  sprowadzenia 
na okres pobytu LI Syn-mana 
w  Białym Domu wspomnia­
nych dwóch niedźwiadków I 
umieszczenia ich w ogrodzie, 
otaczającym Biały Dom. Oka­
zało się jednak, że niedźwiad­
ki wyrosły już na duże nie­
dźwiedzie I obecność ich w  
ogrodzie byłaby zbyt niebez-
Sieczna. W związku z tym  

ulles, chcąc widocznie zro­
bić trzęsącemu się ze staro­
ści Li Syn-manowi p-zyiem - 
ność, powiedział: „N estety, dy­
rekcja Zoo powiadomiła mnie, 
że niedźwiedzie postarzały 
się i stały sle tak silne. Jak 
prezydent Li Syn-man“.

LI Syn-man, oczekując mo­
że Jeszcze Jedneqo podobnego 
komplementu, albo I w przy­
stępie' szczerości, odpowie­
dział: „Być może, iż podob­
nie Jak niedźwiedzie, należę 
równ eż do eksponatów zoo­
logicznych“ .

Agencja nie podale czy I
co odpowiedział Dulles.

T a k i  e k s p o n a t  Jak LI 
Syn-man należy rzeczywiście 
do ogrodu zoologicznego. Za 
mocne kraty.

Co by tylko na to powie­
działy zwierzęta? (m)

B U D A P E S Z T , 8.8.
Już po pierwszych dwóch 

dniach budapeszteńskich 1- 
grzysk można śmiało powie­
dzieć, że poziom i wyniki po­
szczególnych dotychczas roze­
granych konkurencji godne są 
X I I  Akademickich Mistrzostw 
Świata. Potwierdzić to mogą 
najlepiej rezultaty, z których 
najcenniejszym jest rekord 
świata w pływaniu, ustano­
wiony przez doskonałego za­
wodnika węgierskiego Tunip- 
ka oraz rekordy krajowe u- 
stanowione przez zawodników 
innych państw. Wysoki po­
ziom mistrzostw, jaki ogląda 
się tutaj niemal w  każdej kon­
kurencji, wydaje się być za­
powiedzią dalszych doskona­
łych wyników,

W  drugim dniu zawodów 
pływackich, w godzinach przed 
południowych odbyły się przed- 
biegi na 100 m st. dow. i 200 
m żabką kobiet, oraz 100 m 
st. grzbietowym i 400 m st. 
dow. mężczyzn. Startujący w  
tych konkurencjach Polacy: 
Gryka, Klemińska, M ilnikiel, 
Jaśkiewicz, Gremlowski i Toł- 
kaczewski zakwalifikowali się 
do finałów, które rozegrano te­
go samego dnia po południu 
(z wyjątkiem finału 400 m st. 
dow. mężczyzn).

W chwilę po hejnale mis­
trzostw na 'słupkach starto­
wych staje 8 finalistów na 100 
m żabką, Polacy nie biorą u- 
działu w tym biegu. Po emo­
cjonującym pojedynku zwy­
ciężył Utassy (Węgry) — 1.13.1. 
Drugie miejsce zajął zawodnik 
NRD Fnitzche — 1,14,2, w y­
przedzając na ostatnich me­
trach pływaka Chin Ludo­
wych Mu-Sian-Siuna — 1,14.9. 
Minaszkin (ZSRR) zajął dopie­
ro 4 miejsce z czasem 1,15.

Rekord Rotsld Jaśkiewicza
Zaledwie ucichły oklaski na­

gradzające zwycięzców pierw­
szego biegu finałowego, zapo­
wiedziano finał następnej 
konkurencji — 100 m st.
grzbietowym. Po strzale starte­
ra, przez kilka metrów wszyscy 
płyną razem. Ale za chwilę do 
przodu wysuwa się. Węgier 
Magyar, któremu nieustępliwie 
towarzyszy Chińczyk Wu 
Chuan-Ju. Po nawrocie (50 
m) trudno jest rozpoznać kolej­
ność dalszych miejsc, między 
pozostałymi bowiem toczy się 
zacięty pojedynek o trzecie 
miejsce. Na ostatnich metrach 
minimalnie wysuwa się do 
przodu Sołowiew (ZSRR) za­
pewniając sobie brązowy me­
dal. Zn moment otrzymujemy 
od sędziów oficjalne wy­
niki. Złoty medal zdobył 
Węgier Magyar uzyskując re­
kordowy wynik swego kraju  
— 1.05,7. Drugie miejsce za­
ją ł Wu Chuan-Ju — 1,06,4, co

jest nowymi rekordem Chin 
Ludowych. Następnym był 
Sołowiew (ZSRR) — 1,07,6, a 
reprezentant Polski Jaśkie­
wicz zajmując czwarte m iej­
sce ustanowił nowy rekord 
Polski wynikiem 1,03,7, Był to 
więc rekordowy bieg dla re­
prezentantów Węgier, Chin 
Ludowych i Polski.

Węgierki
•q bezkonkurencyjne

W  wyścigu na 100 m st. 
down kobiet bezkonkurencyj­
nie popłynęły reprezentantki 
Węgier, które zajęły trzy 
pierwsze miejsca. Wygrała Te- 
mes — 1,05,6 przed Szbke —  
1,05,8 i Gyergyak — 1,09,4. 
Startująca w  tym biegu M lln i- 
kiel zajęła 7 miejsca, uzysku­
jąc słabszy czas — 1,12,7,

© r y te
zdobywa brązowy medal
Wreszcie na słupki »torto­

we wchodzą zawodniczki do 
biegu finałowego na 200 m 
żabką, Z niecierpliwością cze­
kamy na strzał startera, po­
nieważ wśród finalistek widzi­
my dwie Polki. Gryka i Kle- 
mlńska za chwilę będą w al­
czyły o pierwszeństwo. P ierw­
sza jest specjalistką w  tej kon­
kurencji, ale Klemińska star­
tuje właściwie dia wypróbo­
wania swych sił wśród wyso­
kiej klasy zawodniczek. Strzał 
startera i zawodniczki są już 
w  wodzie. Gryka płynie poło­
wę długości basenu 25 m pod 
wódą i wynurza się na po­
wierzchnię przed wszystkimi 
ryw alkam i Po 50 m walka za­
ostrza się. a na czoło wysuwa 
się Węgierka Killerman. G ry­
ka przez dłuższy czas płynie 
na drugiej pozycji, ale po o- 
statnim nawrocie atakuje ją 
druga doskonała pływaczka 
węgierska Szekely. Prawie do 
ostatnich centymetrów toczy 
się między tym i dwiema za­
wodniczkami zacięty pojedy­
nek, z którego, zwycięsko wy­
chodzi Szekely zdobywając 
srebrny medal, Killerm an u- 
zyskała czas 2,55,8, Szekełv 
3,01,2 a Gryka — 3,02,4. Polka 
popłynęła doskonale 1 jako 
pierwsza zdobyła dla barw  
Polski brązowy medal w kon 
kurencjach pływackich. Kle­
mińska zajęła dopiero szóste 
miejsce uzyskując czas 3,10,0

jąc 5 brązowych medal!, Mfl*
dale te zdobyli: Sznajder, 
Gondzik, Kuczyński, Majo- 
wicz i Kasperczyk. 6 medal 
zdobyliśmy drużyno-wo

Tytuły akademickich mi­
strzów świata w  zapasach w  
stylu wolnym zdobyli: 

w. musza: Calkalamanldz® 
(ZSRR), 2) Pager (Węgry). 3) 
Ruzsi (Rumunia); w. kogucia: 
Mejszuradze (ZSRR), 2) Fu- 
szek (Węgry). 3) Sznajder (Pol­
ska); w. piórkowa: Galantai 
(Węgry), 2) Muzaszwili (ZSRR), 
3) Gondzik (Polska); w. lekka 
— Toth (Węgry), 2) Gabara- 
jew (ZSRR), 3. Kaczyński (Pol­
ska; w. półśrednia —  Dada- 
szew (ZSRR), 2. Laszlo (Wę­
gry), 3. Popovlci (Rumunia); 
w. średnia — Crukład jo 
(ZSRR), 2. Sakacs (Węgry), 3) 
Soukub (Austria), w. półciężka: 
Gałajew (ZSRR), 2. Kovacs 
(Węgry), 3. Majewićz (Polska); 
w. ciężka —  Kandelakl 
(ZSRR). 2. Novenyi (Węgry), 
3. Kasperczyk (Polska).

W  ostatnich walkach Sznaj­
der w koguciej przegrał z Fu- 
szek (Węgry), Kuczyński w  
lekkiej uległ Węgrowi Toth, 
Kasperczyk w  ciężkiej prze­
grał z Novenyi (Węgry), Sznaj­
der uległ Mejszuradze, a Gon­
dzik przegrał z Muzaszwili —• 
wszyscy na łopatki.

i  brązowych medali 
zapaśników

Turniej zapaśniczy w  stylu 
wolnym zakończył się w kon­
kurencji drużynowej zdecydo­
wanym zwycięstwem repre­
zentantów ZSRR przed Wę­
grami i Polską. Zapaśnicy pol­
scy odnieśli sukces zdobywa-

iJ
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W a s y l będzie aktorem

iiL i s t  z M o s k w y "
tyd uszczęśliwym 

młodzieży.
A w  kilka dni później do re­

dakcji „Sztandaru Młodych" 
przyszedł list z dalekiej Mo­
skwy, list od Gęi Woropajewej.

Na Jednej s kolumn „Komao-
mołskiej Prawdy“ z dnia 21 llp ­
ca br. ukazał się szereg artyku­
łów pod wspólnym tytułem „Na 
wolnej polskiej ziemi“, Artyku-

m

Geja plaz-e:

Drodzy Braci« I Siostry, 
chłopcy I dziewczęta 
nowej Polskil 
Przeczytałam dzisiaj 

„Komaomolsklej Prawdzie“ ar­
tykuły na kolumnie zatytułowa-

polskiej I wieża do Warszawy! Tak samo 
kocham moją Moskwę, z którą 
związane są wszystkie troski i 
zwycięstwa naszego narodu. 
Szczególnie wzruszył mnie ar­
tykuł o Rucie Prager. Tak jak 
i ona, skończyłam w tym roku 
szkołę I chcę studiować na wy­
dziale dziennikarskim Uni­
wersytetu Moskiewskiego. Chcę 
walczyć z przeżytkami przeszło­
ści, które utrudniają nasz 
marsz naprzód, chcę opowia-

w

same radości, takt® same dąże­
nia. Każde, nawet najmniej­
sze wasze zwycięstwo — jest 
naszym zwycięstwem, jest zwy­
cięstwem obozu pokoju i demo­
kracji.

Ze wzruszeniem ł dumą śle­
dzimy budownictwo nowego 
wspaniałego życia w krajach 
demokracji ludowej. I w dniu,

kiedy wspólnie obchodzimy 
dziesięciolecie nowej Polski, 
myślę, że już niedługo, bardzo 
niedługo na catej ziemi wybije 
godzina wolności i wszystkie 
narody połączą się w jedną 
wielką rodzinę.

Ja i wszystkie moje koleżan­
ki życzymy Wam, drodzy To­
warzysze, nowych sukcesów w 
nauce i pracy.

W  Moskwie odbyw ały się 
próbne zdjęcia akto rów  przed 
nakręcaniem  nowego f ilm u  dla 
m lodz ie iy  — „Św iadectwo d o j­
rzałości", realizowanego według  
sztuk i L. Geraskinej. Wasyl 
wówczas g ra ł w  te j sztuce rolę  
głównego bohatera — L is tow - 
skiego, jako uczestnik M łodzie­
żowego S tudia Teatralnego przy  
Dom u K u ltu ry  Zakładów im. 
Stalina. K iedy prasa zamieściła 
notatkę o tym , ie  realizatorzy  
f i lm u  proszą m łodzież z ama­
torsk ich zespołów dram atycz­
nych o zgłaszanie się do prób­
nych zdjęć, reżyser Studia 
S. Sztęin od razu pom yśla ł o 
Wasylu.

Wszystko to działo się latem  
ubiegłego roku. Dzis ia j f i lm  o 
życiu radzieckich uczniów  
„Św iadectwo do jrza łości" w y ­
św ie tlany już  jest na ekranach  
K ra ju  Rad. A  gra jący  w  nim

rolę W alentyna lAstowsklego  
Wasyl Dnnowoj s tud iu je  obec­
nie w  Szkole Teatra lne j im .
Szczukina.

W  drugim dniu rozgrywek 
w  siatkówce, reprezentacja ko­
bieca Polski zmierzyła się z 
ZSRR. W  spotkaniu tym zwy­
ciężyły siatkarki radzieckie 3:1 
(12:15, 15:8, 15:9, 15:4).

W  pierwszym secie Polki za­
skoczyły przeciwniczki przędą 
wszystkim szybkością i po 
.szeregu udanych zagraniach 
zarówno w obronie jak i przy 
siatce, zdołały wygrać seta. W  
następnym jednak secie Polki 
grały nerwowo i zagrywki ich 
nie były już tak skoordynowa­
ne jak w poprzednim. Podob­
nie było w trzecim secie a w  
ostatnim zawodniczki ZSRR  
panowały na boisku niepo­
dzielnie i w  rezultacie wygra­
ły spotkanie zdecydowanie.

Niezwykle zacięte były dwa 
następne spotkania z których 
jedno przyniosło dużą nier.pt>. 
dziankę w postaci zwycięstwa 
Chinek z Węgierkami 3:2. W  
tym samym stosunku Rumun­
ki wygrały z CSR. W  czwar­
tym meczu Bułgaria pokona­
ła Austrię 3:0.

Po dwóch dniach bez pora­
żek są tylko ZSRR i Rumunia.

W siatkówce mężczyzn dru­
żyna polska miała za przeciw­
nika reprezentację Chin Ludo­
wych. Po żywej i szybkiej 
grze wygrali Polacy 3:0 (15:13, 
15:11, 15:7).

Inne wyniki ZSRR — Au­
stria 3:0, Węgry — Holandia 
3:0. ZSRR — Holandia 3:0, 
Rumunia — Liban 3:0, Węgry 
— Tunis 3:0 1 Bułgaria —•
Mongolia —  3:0, CSR — Iran  
3:0.

W  dalszym ciągu rozgrywek 
koszykówki mężczyzn Bułgaria 
pokonała Liban 103:63 (51:29) 
a Ekwador wygrał z Belgią 
w.o. Egipt zwvclężyl Niemcy
62:43 M. B IL S K I

*

Na zdjęclus Wasyl -w roli Listow- 
fklego.

Moskwa — miasto Gol Woropajewo] — w nocy.

ly  te, przygotowane d l* „Kom- 
iomolskiej Prawdy“ przez ze­
spół redakcyjny „Sztandaru 
Młodych“, opowiedziały radziec­
kim chłopcom i dziewczętom o 
nowym życiu naszej Ojczyzny,

nej „Na wolnej polskiej ziemi“. 
Trudno mi w tym liście wyrazić 
wszystkie moje uczucia.

Jakże zrozumiała jest dla 
mnie miłość Wojciecha Kozio-

dać e osiągnięciach naszego 
narodu, ze wszystkich sił pra­
gnę budować komunizm.

Młodzież ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej posiada te

Sanatorium „Oorkowska Ko­
muna" ni« posiada ttałego adre­
su. Wczoraj było w Uljanow - 
sku, a dziś jest w Kujbyszewie 
lub Saratowie. Trzy dni temu 
można je było zastać w Kaza­
niu.

„G orkow ska  K om una" to 
p ływ ające sanatorium . Na po­
k ładzie s ta tku  —  tak ja k  w  każ­
dym  in n ym  sanatorium  — zna j­
du ją  się lekarze i  s iostry, gabi­
nety zabiegowe i apteka. Można 
tu  odbyć norm alną kurację .

S tatek wyrusza z M oskw y  ł  
p łyn ie  do A strachania, za trzy ­
m ując  się po drodze w  du ­
żych nadw ołźańskich m iastach. 
Wszędzie tam  organizowane są 
wycieczki. Nad Wołgą w ie le  jest 
p ięknych m iejsc. 1 jeże li któreś 
z n ich  szczególnie podoba się 
kuracjuszom , kap itan  na Ich ży­
czenie zatrzym.uje statek.

Rozkład dn ia na pokładzie  
„G o rkow sk ie j K om u ny" jest ta ­
k i sam, ja k  w  innych  sanato­
riach.

Kuracjusze sanatorium -stat- 
ku to w  g łów nej mierze 
nurkow ie , palacze pokładow i, 
budowniczow ie okrę tów , praco­
w n icy  żeglugi rzecznej. P racują  
na rzece... i na te j samej rzece 
spędzają swój urlop.

Na zdjęciu : próba zespo­
łu  amatorskiego na pokła - 
dzie sta tku  — sanatorium.

Sanatorium płynie po Wołdze

Ukarał się nr 7-61 \ 
„Nowych Dróg“ $

t r e s c  !
t  Uchwala I I  Plenum KCe  
rP ZP R  „W sprawie Hkwlda-r 
Jcji odłogów, zagospodaro- f  
rw an ia  1 lepszego wykorzy-r 
f  stania łąk i pastwisk", f  
i  Przemówienie towarzyszaf 

Bolesława Bieruta, wygło­
szone na uroczystej akade­
mii, poświęconej 10 roczni­
cy powstania Polski Ludo­
wej.

Przemówienie towarzysza 
Nikołaja Bulgantna wygło­
szone na uroczystej akade­
mii, poświęconej 10 roczni­
cy powstania Polski Ludo­
wej.

-śr
Paweł Wojas — Lubel­

szczyzna wobec dziesięcin 
lecla Polski Ludowej.

Mieczysław Czaja —  W  i  
pełni wykorzystać naukę}  
rolniczą w walce o rozwój 
produkcji rolnej!

Michał Hofman — Kry- 
s polityki amerykańskiej 
e Francji.
St. Dobosiewicz ! M. M ir- 

(łski — Nauczanie literatury 
f  polskiej w szkole średniej.

*  iiY C IA  P A R T II
Tgnacy Ratajczak — W  i 

walce z płynnością załóg! 
górniczych (Z doświadczeń!

\  bytomskiej organizacji par- 5 
Jtyjnej). J

i  RECENZJE i
¡> I  B IB L IO G R A F IA  J
t  Józef Kofman — O pra- f

!cy „Zagadnienia budowy t  
ekonomicznych podstaw so-f 
t  cjallzmu“, ł

t  > t

' i

i *śzys 
+ we
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